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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

Biją dzwony, a radośnie 
Serce w nich kołata.

One dzwonią: „Alleluja!
Zmartwychwstał Pan świata!”

* *
*

One dzwonią: —  „Chodźj człowiecze, 
Do świątyni Pana,

Uchyl czoła a wznieś serce,
Padłszy na kolana.

* **
Złóż swe troski, złóż swe żale 

U Bożego tronu,
Nie zagłuszaj jękiem serca 

Radosnego dzwonu.
* **

Nie zasępiaj smutkiem duszy 
Dnia tak wesołego,

I otuchę i nadzieję
Wpuść do serca swego.

Bo czyż nie wiesz, że na ziemi 
Zawsze tak się plecie:

Płacz ze śmiechem, ból z weselem 
I z cierniami kwiecie.

Że twój pobyt na tym świecie 
Przelotny i krótki,

Że nietrwałe ani wieczne 
Radości i smutki.

Więc się nie martw, dobry człecze 
Dzwon dzisiaj wydzwania, 

Że nadejdzie i dla ciebie
Chwila zmartwychwstania.

J. W.

NA ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE.
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POW IEŚĆ Z X V I  W IEKU

p , S-a.zarL33.ę M o r a - w s k ą .

(C iąg dalszy).

— N a  naszym zamku strzelcy podobnie się ub ierają  — 
zrobiła  uwagę Jadwisia.

—  B o j a  jestem zaliczony do strzelców jego królewi- 
czowskiej mości.

—  Nie lubię takiego ub ran ia  — rzekła  A nusia , wydąw- 
szy z grymasem usta.

— Cicho, nie można ta k  mówić — szepnął Kazik .
— Czemu?
—  N a  dworze, chociaż się komu co niepodoba, nie mo­

żna zganić — pouczał Kazik.
— Dziwny obyczaj! —  w trąciła  Jadwisia.
Antosia  zaś wzruszyła ramionami i smutnym wzrokiem 

przypatrywała  się Kazikowi.
— A  kasztanek zdrów po podróży, jeździłeś już na 

nim? —  spytał P iotruś.
—  Jeździłem  wczoraj, sam król jegomość przypatrywał 

się i chwalił kasztanka.
— N ietylko kasztanka, ojciec jegomość powiedział, że 

z Niedźwiedzia to  dobry nabytek i dzielny będzie z niego 
żołnierz —  wtrącił, zbliżywszy się królewicz.

—  A le  zagraj nam co, Niedźwiedziu, albo nie... będzie­
my się bawili, ty  będziesz udaw ał niedźwiedzia, a  my będzie­
my cię gonili — zawołał Zygmunt.

Przyniesiono skórę niedźwiedzia. K az ik  okrył się nią, 
lecz nie szła jakoś zabawa. N aw et ruchy K az ika  skrępowane 
obcisłem odzieniem, nie były tak  swobodne; mimo to kró le­
wicz biegał za nim, pociągając za sobą Anusię i Jadwisię, 
a pan Opaliński, stanąwszy w rogu komnaty, przypatrywał 
się zabawie swego wychowańca.

Siniora tymczasem spojrzawszy niechętnie, wymknęła 
się, a  po chwili otworzono drzwi i królowa je jm ość  we we 
własnej swojej osobie, z gniewnem obliczem i zaiskrzonym 
wzrokiem ukazała  się we drzwiach. W łaśn ie  skończono po­
lowanie, niedźwiedź pochwycony przez królewicza s ta ł  teraz 
pokornie, udawał łagodne mruczenie, któremu dopomagał 
wygrywaniem n a  fujarce jakiejś pieśni naśladującej szum lasu 
i prośbę błagalną.

B ona  lubiąca rzeczywiście muzykę, s tanęła , dając znak 
by pieśni nie przerywano; na tom ias t tem samem gniewnem 
okiem, któreiu przychodziła karcić zbyt hałaśliwą i nieprzy­
sto jną zabawę, spojrzała teraz na  siniorę.

Alenini, widząc łagodny nastró j swej pani dla bawią­
cych się, zrobiła skruszoną minę, a oczkie jej maleńkie spo­
glądały tylko, czy ręka  królowej zam iast na oskarżonych, nie 
spadnie na nią w swym gniewie.

Lecz Bona słuchała  spokojnie pieśni, a  gdy K azik  skoń­
czył, rzek ła  do syna:

—  Każesz sobie grać, a gdy j a  każę, to  mówisz, że nie 
lubisz muzyki.

— B o to inna muzyka...
B ona  odepchnęła go od siebie i pa trząc  na  K az ika  

spytała:
—  K to  cię tak  grać nauczył?
— T ak  mi jakoś rozmaite pieśni same z siebie przycho­

dzą — rzek K azik  z głębokim ukłonem.
—  N ik t  cię nie uczył?
—  Uczył mię trochę kapelmistrz zakroczymskiego zam­

ku, ale na t rąbce  — odrzekł chłopiec, powtarzając ukłon.
Lecz B ona  nie pa trzy ła  już na  niego, tylko wskazując 

na  stojących w kąciku, P io trusia  i jego siostry, zapytała:
—  Co za jedni?

—- Dzieci kasz te lana  zakroczymskiego, k tó re  z rozkazu 
najjaśniejszej pani przyprowadziłem z kościoła —  odparł 
Opaliński.

— To Pio truś , a to jego siostry Jadw is ia  i Anusia, 
u których tak  się dobrze bawiłem —  mówił królewicz wesoło.

Jednocześnie siniora widząc, że królowa nie zwraca nań 
uwagi, poczęła coś prędko szeptać po włosku, lecz Bona spoj­
rzawszy nań  niechętnie, krzyknęła:

—  T aci! (Milcz!)
Siniora wtuliła  głowę w ram iona i p rzyb ra ła  znów minę 

pokorną, a  królowa łagodząc głos i spojrzenie, rzekła  do p a ­
trzących na  nią z pewnym przestrachem  dzieci:

—  Zbliżcie się tutaj!
— P ó jd ź c ie , pó jdźc ie , to moja mama —  zachęcał 

Zygmunt.
Lecz dziewczynki sta ły przytulone do siebie, a  P io truś  

schował się za K az ika  i z pod oka ponuro spoglądał.
—  T rzeba  pójść, koniecznie, nisko się ukłonić —  mówił 

ochmistrz swym przekonywającym głosem.
I  lekko posunął je  n a  środek komnaty.
Dziewczynki miały wielką ochotę rozpłakać się i uciec, 

lecz tak i je  strach przejął, że naw et i płakać się lękały, sły­
szały tylko wyrazy ochmistrza „ukłonić się” i prawie bezwie­
dnie obie razem trzym ając  się za ręce, dygnęły bardzo nie­
zgrabnie,

— H a ,  ha, ha! — zaśmiała się Bona.
A  potem przypatrując się, rzekła  po włosku:
— J  akież to niezdary, ale jeżeli syn nasz m a ochotę się 

z niemi bawić, wziąć je  na  dwór i nauczyć właściwego 
obejścia,

W skaza ła  je  siniorze, a sama wyszła nie zwracając uw a­
gi na jej przyinilanie się i niskie ukłony, ani też na  syna, k tó ­
ry  chciał P io tru s ia  ku niej przyprowadzić.

Tymczasem Alenini do kasztelanek się zbliżyła:
—- Z ostać  u nas, być przy dworze, wielki honor, n a u ­

czyć będę kłaniać.
Lecz dziewczynki t łum iąc łzy bardzo długo, wybuchnę- 

ły teraz płaczem i padły  jedna  drugiej w objęcia.
— Czego płakać, wielkie szczęście, mądre regina kaza­

ła  żeby zostać tu ta j  — wołała  siniora, usiłując rozerwać 
splecione w uścisku dziewczęta.

— Do mamy, do mamy! — wołały.
— Nie bójcie się, nic wam się złego nie stanie —  rzekł 

Zygm unt, stając przy nich. — Chciałem się z wami bawić, 
a  wy płaczecie —  dodał niechętnie.

— Będziemy się zaraz bawili, najjaśniejszy królewiczu, 
skarbie mój — mówiła po włosku, przymilająe się siniora. — 
Zabiorę  je  tylko do siebie, ubiorę i nauczę grzeczności — do­
dała, dygając przed Zygmuntem.

Potem  wziąwszy za rękę Anusię, zawołała:
—  Pójdź — obie!
—  Nie pozwolę —  ozwał się Piotruś, i s taną ł  przy sio­

strach  z miną obrońcy.
— Kazik, odprowadzisz ich do mieszkania rodziców — 

przerwał ochmistrz, wskazując na zapłakane dziewczynki 
i stojącego z rozgniewanym wzrokiem Piotrusia.

— Ja k to ,  nie będziemy się już bawić ? —- zapytał 
Zygmunt.

— Pójdziemy się uczyć —  rzekł — dobitnie pan O pa­
liński.

—  Uczyć? ach, z tą  nauką! —  sarknął królewicz.
Lecz ochmistrz zbliżył się i zaczął mu coś pocichu p rze­

kładać. Z ygm unt z początku słuchał niechętnie z nachmu- 
rzonem licem, kilka razy nawet podniósł dumnie głowę 
i chciał coś mówić, mitygowany jednak  przez Opalińskiego, 
uspakajał się powoli i suać skłaniał do jego woli.

Tymczasem siniora usłyszawszy, że dziewczynki m ają  
odejść do domu, cała zaperzona wołnła:

—  N ie  p ó jd ą ,  królowa kazała  zostać , to  zostać, 
ochmistrz kazać inaczej, brzydko! pan ochmistrz odpowiadać 
przed najjaśniejszą panią, królową mądre! Ten chłopak 
głupi, j a  go ukarać! —  dodała  wytrząsając ręką  Piotrusiowi.
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W te m  k ró le w ic z  p rz e k o n a n y  w y m o w ą o c h m is trz a ,  czy 
te ż  o b u rz o n y  k rz y k ie m  s in io ry , p r z y s tą p i ł  i  g n iew n ie  z a w o ła ł:

—  P ro s i łe m , żeb y  m o ich  p r z y ja c ió ł  n ie  z n ie w a ż a ć , do  
m oich  d w o rz a n  się  n ie  w trą c a ć .

S in io ra  u k ło n i ła  s ię  w p ra w d z ie  b a rd z o  g rz e c z n ie , łecz  
je d n o c z e śn ie  d o ść  o s tro  k rz y k n ę ła :

—  O pow iem  k ró lo w e j m ą d re !  pow iem  w szy stk o , p o ­
w iem .

I  sp o jrz a w sz y  g n iew n y m  w zro k iem  n a  O p a liń s k ie g o , w y­
b ie g ła  szy b k o  z k o m n a ty , n a ś la d u ją c  ru c h y  k ró lo w e j, co zaw ­
sze c z y n iła , gdy  t a  b y ła  n ie o b e c n ą .

Z y g m u n t zaś  n ie  z w ra c a ją c  u w ag i na  k rz y k  i o d g ra ż a ­
n ie  s ię  s in io ry , p r z y s tą p i ł  do  k a s z te la n e k  i rz e k ł:

—  N o , w o ła ją  m n ie  d o  n a u k i, id źc ie  w ięc do  dom u!
I  p o c a ło w a ł k a ż d ą  b a rd z o  se rd e c z n ie . A  p o te m  z w ró ­

c ił s ię  do  p o k o jo w ca  i z a w o ła ł z m in ą  d o ro s łe g o  cz łow ieka :
—  P o w ie d z  n a j ja ś n ie js z e j  p a n i, że to  j a  k a z a łe m  im  

ode jść .
T o d w ró c iw szy  się , z a p y ta ł :
•—  A  ty  P io t r u s iu ,  czy  ta k ż e  s ię  uczy sz?
—  A  ja k ż e , u czę  się  i w k ró tc e  p ew n ie  p ó jd ę  d o  sz k ó ł 

ta k  j a k  i m oi b ra c ia .
—  D o sy ć  ju ż , d o sy ć  g aw ęd y  p rz y n a g la ł  o c h m is trz .
—  A le  p rz y jd ź c ie  d o  m n ie?  —  zw ró c ił s ię  je szcze  

Z y g m u n t .
K a s z te la n k i  n ic  n ie  m ó w iąc , d y g n ę ły  ty lk o .
—  A le  p ra w d a , w k ró tc e  m a ją  m n ie  k o ro n o w a ć , to  b ę ­

dzie  b a rd z o  n u d n o , ch oc iaż  m a m a  p o w ie d z ia ła , że w d z ień  k o ro - 
uaoyi p rz y jd z ie  dużo  dz iec i... I  w y p rz y jd z ie c ie  i M a rc in e k  
i J ę d r u ś ,  w ted y  p o zw o lą  w y jść  i m o im  s io s tro m ! Bo j a  m am  
s io s try : I z a b e lę ,  t a  ju ż  d u ż o  s t a r s z a  odem tiie , a le  K a s ia  d o ­
sk o n a le  s ię  u m ie  baw ić , a  Z o s ia  i A n u s ia ,  to  je s z c z e  m a lu tk ie .

— J e g o  k ró le w ic z o w sk a  m ość  z a p o m in a , żeśm y m ieli 
p ó jś ć  do  n a u k i —  p rz e r w a ł  o c h m is trz  su ro w o  i w sk a z a ł d rzw i, 
p ro w a d z ą c e  do  d ru g ie j k o m n a ty .

Z y g m u ś  po szed ł, lecz  je s z c z e  o d e d rz w i o d w ró c ił się 
i r ę k ą  s k in ą ł  ku  sw oim  g ośc iom , a  je d n o c z e ś n ie  K a z ik ,  z a b ra w ­
szy k a s z te la n k i  i P io t ru s ia ,  sp ie szn ie  z n im i u c h o d z ił . P rz e z  
k ilk a  d n i Dowiem p o b y tu  n a  k ró le w sk im  d w o rz e , o b z n a jm ił  
s ię  ju ż  n ieco  z w ie lu  rz e c z a m i, n a s łu c h a ł  się te ż , iż  gd y  
k ró lo w a  r a z  co p o s ta n o w i, n ie  m o ż n a  s ię  te m u  o p ie ra ć , o b a ­
w ia ł s ię  w ięc , a żeb y  ic h  z d ro g i n ie  zw ró co n o  i p rz e lę k ły m  
d z iew czy n k o m  n ie  k a z a n o  z o s ta ć  po d  ro z k a z a m i s in io ry .

—  K ró lo w a  k a z a ła  im  z o s ta ć , lecz  k ró lew icz  p o w ie d z ia ł 
żeby  p o sz ły  do  d o m u  —  m y ś la ł so b ie , p rz e b ie g a ją c  sp ie sz n ie  
d łu g ie  k o ry ta rz e .

Z n a la z łs z y  s ię  zaś  n a  u licy , o d e tc h n ą ł  sw o b o d n ie j.
—  N ie c h  j e  ty lk o  o d s ta w ię , to  ju z  s t ry jo  b ę d z ie  w ie ­

d z ia ł ,  j a k  so b ie  r a d z ić .
—  O c h , a le  n ie  c h c ia łb y m , żeb y  z o s ta ły  n a  d w o rze , oj, 

nie! —  m y ś la ł  so b ie , id ą c  szy b k o  w śró d  tłu m ó w  z a le g a ją c y c h  
u lic e  s to licy .

A  d z ie w c z y n k i t r z y m a ją c  się  z a  rę c e , b ie g ły  szy b k o  
w m ilczen iu , n ie  ro z p y tu ją c  s ię  o n ic  i n ie  p r z y p a t ru ją c  m ia ­
s tu . P r a g n ę ły  ty lk o  ró w n ież  ja k o  i P io t r u ś  ja k  n a jp rę d z ie j  
d o s ta ć  s ię  do  d om u  i s t r a c h  sw ój u k o ić  n a  ło n ie  m a tk i,  k tó r a  
ic h  te ż  z u tę s k n ie n ie m  i p ew n y m  n ie p o k o je m  o c z e k iw a ła .

I Y .

Z e b r a n i  n a  z a m k u  p rz e d n ie js i  p a n o w ie  d u ch o w n i 
i św ieccy , n a ra d z a l i  s ię  n a d  sp ra w a m i to w a rz y s z ą c e m i c a łe j 
k o ro n a c y i. O p ró c z  w ie lu  s p ra w  w a ż n y c h , z a jm o w a ło  ich  i to , 
j a k ie  n a d a ć  im ię  n o w o -w s tę p u ją c e m u .

—  Z y g m u n t  o jc iec , Z y g m u n t  syn , to  b a rd z o  p rz e w le ­
k ł a  n a z w a , ta k ie  je d n o b rz m ią c e  m ia n o , w ie lu  p o m y łe k  m oże 
być  p rz y c z y n ą  —  m ów ił, n a m y ś la ją c  s ię  h e tm a n  T a rn o w sk i.

—  W ię c  Z y g m u n t d ru g i ,  b o ć  o jc ie c  n o si m ia n o  p ie rw ­
szeg o  —  o z w a ł s ię  K rz y c k i ,  b is k u p  p ło c k i.

(d. c. n.)

Tajemnicze kwiaty.

N ie d a w n o  m u z e u m  s ta ro ż y tn o ś c i e g ip s k ic h  w K a ir z e  
o tr z y m a ło  d o  sw o ich  zb io ró w  n a js ta ro ż y tn ie js z y  c h y b a  z ie l­
n ik  n a  k u li  z ie m sk ie j. J e s t  to  o ry g in a ln y  z b ió r  ro ś lin  od ­
w ieczn y ch , z n a le z io n y c h  w g ro b o w c a c h  i m a u z o le a c h  m um ii 
k ró le w sk ic h  i k s ią ż ę c y c h . N ie k tó r e  z ty c h  ro ś lin  s ą  d o sk o n a le  
z a c h o w a n e , n ie k tó re  z a ś  p o d  w p ły w em  k ilk u  k ro p e l c iep łe j 
w ody  o d z y sk u ją  m ięk o ść  i z a b a rw ie n ie  k w ia tó w  żyw ych. 
P ra w ie  w szy stk ie  o k azy , u m ie sz c z o n e  w z ie ln ik u , p o c h o d z ą  
z c z w a rte g o  w iek u  p rz e d  N a r .  C h r . S ą  to  p rz e w a ż n ie  lo to sy  
b ia łe  i n ieb ie sk o , m ak i c ze rw o n e , ś la zy  w sch o d n ie , j a s t r u n y ,  
k ro k o sz e , liśc ie  w ierzbow e, k w ia ty  m ię ty  i ró że .

J a k  s ię  rz e k ło , n ie k tó re  z n ic h  po d  w p ływ em  w ilgoci 
p r z y b ie r a ją  d aw n e  b a rw y  i d a w n ą  m ię k o ść  lis tk ó w  i ło d y g . 
P o m ię d z y  te m i „ k w ia ta m i, k tó r e  z m a r tw y c h w s ta ją ” o d zn a ­
c za  s ię  k w ia t, z n a le z io n y  w r . 1848 -y m  p rz e z  u c z o n e g o  n a tu -  
r a l is tę  D e c k a .

K w ia t  te n  m a  sw o ją  h is to ry ę . N ie p o d o b n a  o zn aczy ć , do 
ja k ie j  ro d z in y  n a leży , g d y ż  ro ś lin a  t a n i e n i a  ro d z in y , a n i sw o­
je j k o le b k i. J e s t  je d y n y m , w y ją tk o w y m  o k azem  w św iecie  
i n a u c e . M ó w iąc  o te j  ro ś lin ie  n a d z w y c z a jn e j, t r z e b a  z a ­
p o m n ieć  o b o ta n ic e , n a to m ia s t  z a ś  w zn ie ść  s ię  m y ś lą  do 
le g e n d  i p o d a ń  W sc h o d u .

O k o ło  ro k u  1 848 -go  d r . D eck , b a d a ją c  E g ip t  G ó rn y , 
p .z e b ie g a ł  p u s ty n ię  w c e lu  o d n a le z ie n ia  b o g a ty c h  k o p a ln i 
s z m a ra g d ó w , z n a n y c h  w s ta ro ż y tn o ś c i. W  cza s ie  p o szu ­
k iw a ń  u czo n y  te n  s p o tk a ł  A ra l ia ,  k tó r e m u  o c a li ł  życie. 
A r a b  b y ł b ie d n y , ja k  św ię ty  tu r e c k i ,  a le  ja k o  h o n o ra ry u m  za  
le c z e n ie  o d d a ł  d o k to w i sk a rb -sw ó j, m a le ń k ą  ro ś lin k ę , p o m ię tą , 
su c h ą , z n a le z io n ą  na  s k r a ju  p u s ty n i w  g ro b o w cu , je d n e j  z k a ­
p ła n e k  e g ip sk ic h . J a k  z a p e w n ia ł A r a b ,  ro ś lin a  t a  m ia ła  
w ła sn o śc i n a d zw y cza jn e .

P a tr z ą c  n a  ro ś lin ę , k tó r a  n a  w y sch łe j ło d y d z e  m ia ła  z a  
c a łą  o zd n b ę  d w a  su c h e  lis tk i , sp a lo n e  p rz e z  s ło ń c e  i p o ż ó łk łe  
od  cza su , D eck n ie  m ó g ł p o w s trz y m a ć  się  o d  śm ie c h u  z p rz e ­
c h w a łe k  A r a b a .  D o tk n ię ty  d o  żyw ego  n ie d o w ie rz a n ie m , syn 
p u s ty n i sch w y c ił n a c z y n ie  z w o d ą , p o d la ł  ro ś lin ę  i o to  c u d  n ib y  
s t a ł  się  p rz e d  o c z y m a  z d u m io n eg o  d o k to ra ;  w y d a w a ło  s ię , że 
kw iat z a d rż a ł ,  p o ru s z y ł lis tk a m i, ło d y g a  w y p ro s to w a ła  s ię , n a ­
b rz m ia ły  i ro z to c z y ły  p ła tk i  d ro b n iu tk ie  o k o ło  p u n k tu  ś ro d ­
kow ego. P o te m , po  k ilk u  s e k u n d a c h  te g o  zd u m ie w a ją c e g o  
o d ży w ian ia , k w ia t  z d a w a ł się s c h n ą ć  n a  now o, ło d y g a  z g ię ła  
się  i p o ż ó łk ła ,  p ła tk i  i l is tk i sk u rc z y ły  s ię , p o m a rsz c z y ły  i z a ­
sc h ły . R o ś lin a  w p a d a ła  w le ta r g .

D r . D e c k  p rz y w ió z ł i-oślinkę  d o  E u ro p y  i s e tk i  ra z y  p o ­
w ta rz a ł  p ró b ę , z p o w o d ezn iem . U m ie ra ją c ,  uczo n y  le k a rz  p o ­
w ie rz y ł ro ś liu ę  k o led ze  sw em u, L a m e so w i, k tó ry  co d z ie n n ie  
n ie m a l p rz y  pom ocy  k ilk u  k ro p e l w ody p rz y w ra c a ł ją  n a  k ilk a  
chw il do  ży c ia . U c z o u y  H u m b o ld t  b aw ił s ię  t ą  ro ś l in ą  j a k  d z ie ­
cko , i w ie lo k ro tn ie  c z y n ił z n ią  d o św ia d c z e n ia . P o  k ażd e j p r ó ­
b ie  uczo n y  u ty s k iw a ł n a d  te m , że n ie  m oże z b a d a ć  te j o sob liw ości 
i m a w ia ł z z ach w y tem : „ N ie  m asz  w p rz y ro d z ie  n ic  b a rd z ie j 
n ie z w y k łe g o  n a d  tę  r o ś l in ę .”

I  d o ty c h c z a s  n ik t n ie  z b a d a ł  te j ro ś lin k i , k tó r a  odżyw a 
o tw ie ra  k ie lic h  i z d a je  s ię  m ów ić:

—  O t, j a k ą  b y ła m  z a  czasów  F a ra o n ó w !...
W  E g ip c ie  ró w n ież  zn a le z io n o  w ja k im ś  g ro b o w c u  ró że , 

k tó r e  u w a ż a n e  s ą  z a  n a js ta ro ż y tn ie js z e  o k a z y  św ia ta  r o ­
ś lin n eg o . B y ły  to  k w ia ty , z ło żo n e  w g ro b o w cu  p rzed  d w o m a  
ty s ią c a m i la t .  C re p in , d y re k to r  o g ro d u  b o ta n ic z n e g o  w B r u -  
k se lli , p o z n a ł w ty c h  ró ż a c h  sęd z iw y ch  g a tu n e k  rosa s o n d a ,  
z n a jd o w a n y  w o s ta tn ic h  la t a c h  w A b isy n ii, g d z ie  h o d o w an y  
j e s t  b a rd z o  ob fic ie  o k o ło  g ro b ó w  c h rz e ś c ija ń s k ic h .

----- ----------------------------
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„ O t i ś w ię ta  n a d c h o d z ą , m oc d o b ry c h  w sp o m n ień  z o s ta ­

wią w  s e rc u  i g ło w ie . T ru d n o  za m ilc z e ć  o d o z n a n y c h  w ra ż e ­
n iach , b io rę  p ió ro  do  r ę k i  i u n ie ś m ie r te ln ię  j e  w sw oim  d z ie n ­
niczku..- W  so b o tę  p rz e d  w ie lk im  ty g o d n ie m  w s ta ły śm y  
w cześn ie j o g o d z in ę  c a łą ,  n iż  zw yk le , o s z ó s te j z a te m . M a ­
dam e  p o w ie d z ia ła , że  d łu ż sz y  p a c ie rz  odm ów im y , ja k o te ż  c a łą  
g o d z in ę  m o d liły śm y  s ię . O  ó sm e j p o k o jó w k a  B a s i a  p r z y n io ­
s ła  n a m  co d z ien n y  n a sz  ż u re k  p o s tn y , n a s tę p n ie  z a s ia d ły śm y  
do p ra c y : j a  u c z y ła m  s ię  w o k a b u ł f r a n c u z k ic h , M a r y n ia  g r a ­
ła  ćw iczen ia  n a  k la w ic y m b a le , a  M a d a m e  szep cząc  n a  ró ż a ń ­
cu  p a c ie rz e , z p o d  o k a  z e r k a ła  n a  n a s , b a c z ą c  czy  p iln ie  u c z y ­
m y  się, bo  z d a rz a ło  się  n ie r a z , ź e .u d a ją c  z a ję c ie  p r a c ą ,  fig le 
p ła ta ły ś m y , lecz  t r u d n o  w p o w a d z e  c a ły  d z ie ń  się  u tr z y m a ć ; 
m a m  l a t  d o p ie ro  p ię tn a ś c ie  p rz e c ie , a  s io s t r a  m o ja  M a ry n ia  
o ro k  j e s t  je s z c z e  m ło d sz ą . T y m  ra z e m  w szak że  M a d a m e  
n ie  m ia ła  p o w odu  d o  z m a rs z c z e n ia  c z o ła  i w y rz e c z e n ia  zw y ­
k łe j w  ta k im  ra z ie  g ro ź b y :

„ M a d a m e  la  p r in c e sse  le  s a u r a ! ”
W  te m  o tw a r ły  s ię  d rz w i i w e sz ła  d o  n a s z e g o  p o k o ju  

Z o s ie ń k a  L iw s k a , p a n n a  re s p e k to w a .
—  K s ię ż n a  p a n i p ro s i  do  s ieb ie , —  o z n a jm iła .
P o rw a ły ś m y  się  ze  s to łk ó w  zm ie szan e  i M a d a m e  się  z a ­

k ło p o ta ła ,  bo to  zw y cza jem  b y ło  u  p a ń s tw a , iż  z ja w ia ły śm y  
się  d o p ie ro  o d w u n a s te j w ja d a ln i ,  w ięc  w n e g liż u  b y ły śm y  
j eszcze.

—  Z a  p ó łg o d z in y  k s ię ż n ic z k i b ę d ą  u b ra n e  —  rz e k ła  
M a d a m e  do  Z o s ie ń k i, w te j ch w ili p rz y w o ła m  f ry z je rk ę .

—  K s ię ż n a  p a n i k a z a ła  o z n a jm ić , a b y  k s iężn iczk i g ł a d ­
ko  d z iś  w łosy  z a c z e sa ły  i c iem n e  su k n ie  w z ię ły  n a  s ieb ie , —  
r z e k ła  Z o s ie ń k a , p o czem  o d d a l i ła  s ię  sp ie szn ie .

Z rz u c i ły śm y  p rz e to  b łę k i tn e  n a s z e  s z la fro c z k i f la n e lo ­
w e, w ło ży ły śm y  c iem n e  su k n ie  i zesz ły śm y  n a  d ó ł. Z a s ta ł y ­
śm y  o b o je  p a ń s tw a  w m a ły m  s a lo n ik u , a  z n im i k s ię d z a  Ż e ­
ro m sk ieg o , k tó r y  częs ty m  b y w a ł u  n a s  g o śc iem . D y g n ąw szy  
n izk o  i z g ra b n ie , j a k  p an n o m  d o b rz e  w y ch o w an y m  p rz y s ta ło ,  
s ia d ły śm y  n a  b rz e ż k u  k rz e s e ł  p o d  ś c ia n ą , n a p rz e c iw  r o d z i­
ców , d o k ą d  p o p ro w a d z iła  n a s  m a d a m e  i oczy sp u śc iw szy  
w z iem ię , sp ló tłs z y  rę c e , c z e k a ły śm y , czy  k tó r e  z p a ń s tw a , 
n ie  r a c z y  d o  n a s  p rz e m ó w ić , a le  o b o je  n ie  z w ra c a li  n a  n a s  
u w ag i. K s ię d z e m  Ż e ro m s k im  by li z a ję c i; o p o w a d a ł im , że 
p ro szo n y  j e s t  do  k ró la  n a  u ro c z y s to ś ć  u m y w a n ia  n ó g  w W ie l ­
k i c z w a r te k ; m ia ła m  w ie lk ą  o c h o tę  z a p y ta ć  go , k to  w z a i» 1 -

s ta rc o m , u m y w a ć  b ę d z ie  nog i, a le  n ie  śm ia ła m , p o  chw ili 
k s ią d z  Ż e ro m s k i p rz e rw a ł o p o w iad an ie , p o w s ta ł  i rz e k ł:

— C z a s  n a u k ę  ro z p o c z ą ć .
—  I  c h rz ą k n ą w sz y , z w ró c ił s ię  d o  n a s , i o p o w ia d a ć  

n a m  p o c z ą ł o m ę c e  C h ry s tu s a  P a n a .  N ie  b y ł  to  p rz e d ­
m io t now y, z a is te ,  a le  m ó w ił t a k  p ię k n ie , ta k  w z ru sz a ją c o  
p rz e d s ta w ił  p o św ię c e n ie  s ię  d la  n a s  P a n a  J e z u s a ,  J e g o  p o k o ­
r ę  i m ęz tw o , d o b ro ć  i św ię to ść , że  c a łą  d u sz ą  s łu c h a ła m  te g o  
o p o w ia d a n ia  i a n i  j e d n a  p u s t a  m yśl n ie  p r z e b ie g ła  p rz e z  m o- 
j ę  g ło w ę , a  je d n a k  m ó w ił c a łą  g o d z in ę ...

P o  sk o ń czo n e j n a u c e  p rz e s z liś m y  d o  j a d a ln i ,  g d z ie  s łu ­
ż b a  p o d a ła  o b ia d . P a ń s tw o  z a p ro s ili  k s ię d z a  Ż e ro m s k ie g o , 
p o z o s ta ł  c h ę tn ie ;  m lek o , j a j a ,  ry b y  n a  o le ju  sm ażo n e , s k ła d a ły  
o b ia d , p o d c z a s  k tó re g o  k s ię ż n a  p a n i o z n a jm iła  n a m , iż za  
w s ta w ie n ie m  s ię  k s ię d z a  Ż e ro m s k ie g o  p a n n y  K a n o n ic z k i p o ­
zw olą  n a m  w z iąć  u d z ia ł  w  re k o le k c y a c h , k tó re  s ię  z a c z n ą  
u  n ic h  od  j u t r a ,  p rz e to  p o le c i ła  n a m , żeb y śm y  re s z tę  d n ia  n a  
p o ż y te c z n y c h  c z y ta n ia c h  s p ę d z iły , a  n a z a ju t r z  o ó sm ej r a n o  
ze sz ły  n a  d ó ł c z a rn o  p r z y b ra n e , ja k o ,  iż  z n ią  ra z e m  p ó jd z ie ­
m y do  K a n o n ie z e k  i p rz y g o tu je m y  się  do  sp o w ied z i, d o  k tó re j  
w w ie lk ą  Ś ro d ę  p rz y s tą p im y .

L u b o  c z e k a ło  m n ie  k ilk a  d n i o k ru tn ie  p o w a ż n y c h , j e ­
d n a k ż e  r a d a  b y ła m  z z a sz c z y tu , j a k i  n a s  s p o tk a ł ;  n ig d y  b o ­
w iem  je s z c z e  n ie  o d b y w a ły śm y  sp o w ied z i ra zem  z k s ię ż n ą  p a ­
n ią  i n ie  je ź d z iły ś m y  z n ią  w je d n e j  k a ro c y . T o  te ż  n a z a ­
ju t r z  ju ż  o p ią te j  z b u d z iła m  M a ry n ię . B a s ia  p r z y n io s ła  n am  
c z a rn e  p o w łó c z y s te  su k n ie  i c z a rn e  w elo n y . M u s ia ła m  w arjji 
z a g ry ź ć , b y  n ie  ro z e ś m ia ć  s ię , g d y m  w ło ż y ła  o n ą  d łu g ą  su k n ię  
i g d y m  s p o j r z a ła  n a  ró w n ie ż  p o w a ż n ie  p r z y b r a n ą  M a ry n ię ;  
a  z ty m  w ię k sz ą  tru d n o ś c ią ,  p rz y s z ło  m i p u s to tę  m o ją  p o s k r o ­
m ić, iż  n a  p o lic z k a c h  s io s trz y c z k i d o s t rz e g ła m  d w a  d o łe c z k i, 
k tó r e  u  n ie j zaw sze  c h ę ć  d o  ś m ie c h u  z d ra d z a ły . L e c z  s u r o ­
w e sp o jrz e n ie  M a d a m e  p rz y w io d ło  n a s  d o  u p a m ię ta n ia . . .

N ie d z ie la ,  p o n ie d z ia łe k  i w to re k  u p ły n ę ły  n a m  n a  u s ta w i­
c zn y ch  m o d ła c h  i m e d y ta c y a c h ; o d  ó sm e j r a n o  d o  p o łu d n ia  
sp ę d z a ły śm y  c z a s  w k o śc ie le  p p . K a n o n ie z e k , g d z ie  n a jp rz ó d  
M szy  św ię te j s łu c h a ły śm y , a  p o te m  k s ią d z  Ż e ro m s k i  i k s ią d z  
M ło d z ian o w sk i n a p rz e m ia n  p rz e m a w ia li  z am b o n y . W  p o ­
łu d n ie  w ra c a ły ś m y  do d o m u , n a  śc iś le  p o s tn y  o b ia d  bez  m a ­
s ła ,  j a j  i m le k a , p oczem  do  p ó źn eg o  w ie c z o ra  w p o k o ju  k s ię ż ­
n e j p a n i, k lę c z ą c  z n ią  r a z e m  p rz e d  k ru c y f ik se m , w iszący m  
n a d  je j k lę c z n ik ie m , b a d a ły ś m y  w ła sn e  su m ie u ie  i w y zn a ję , 
d rż a ła m  n a  m y ś l sp o w ied z i, g d y ż  c o d z ie ń  n o w e  g rz e c h y  p rz .



—  117 —

Z m a r tw y c h w s t a n ie  P a ń s k ie ,
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p o m in a ła m  sob ie . Z g ro z a  m n ie  p rz e jm o w a ła  n a d  s a m ą  so b ą : 
ileż to  p u s ty c h  m y śli p rz e s u n ę ło  s ię  p rz e z  m o ją  g ło w ę  w k o ­
ściele , o ra z  p o d c z a s  m o d litw  p o ra n n y c h  i w ie c z o rn y c h  o d  o s ta ­
tn ie j sp o w ied z i, ile  s łó w  z ło ś liw y ch  w y b ieg ło  z u s t  m o ich  
przf - te n  m ie s ią c , ile  c z a su  z m a rn o w a ła m  u d a ją c , że się  
ut’; ;ę p iln ie , a  m y ś lą c  o fig lach ...

N a u k i ,  ja k ic h  s łu c h a ła m  c o d z ie ń  w k o śc ie le , u s ta w ic z n e  
Ul 0 d l y , ś c is ły  p o s t  i c a ły  n a s t i’ój d o m u  w szy stk o  to  r a ż e n i u sp o ­
sab ia ło  m n ie  co ra z  p o w a ż n ie j. T o ć  w c a ły m  d o m u  z w ie rc ia d ła  
k re p ą  b y ły  z a s ło n ię te , o b a  k la w ic y m b a ły  n a  k lu c z y k i z a m ­
k n ię te , n ik t  p io se n e k  n ie  n u c ił ,  n ik t  n ie  śm ia ł się, n ie  ro z in a -  
wi. : vet g ło śn o ; z p o k o ju  s łu żb y  d o c h o d z iły  ty lk o  jęk liw y m
g łosem  n u c o n e  „ g o rz k ie  ż a le " , a  w p o k o ja c h  p a ń s tw a  sz e p t 
p a c ie ., 'v  s ię  ro z c h o d z ił.

Z b liż y ła  s ię  w re szc ie  W ie lk a  Ś ro d a . B la d a  i d r ż ą c a  przy- 
s tą p ib ; u do  k o n fe s y o n a łu , lecz  d o b ry  k s ią d z  Ż e ro m s k i n ie  
by ł z b y t su ro w y  i do Ś - te j K o m u n ii  p o zw o lił p rz y s tą p ić .  
Ozy je d n a k ż e  n ie  s ą d z i ł m n ie  z a  ła g o d n ie ?  T a k ic h  p u s ty c h  
g łów , ta k ic h  ro z trz e p a ń c ó w  j a k  j a ,  ta k ic h  z ło ś liw y ch  p s o t n i ­
ków c h y b a  n iew ie le . . M a d a m e  nosi p e ru k ę ; r a z  w nocy  
sch o w ałam  je j  o n ę  sz tu c z n ą  k o a fiu rę  z a  to , że  s k a rż y ła  s ię  n a  
n a s  p rz e d  k s ię ż n ą  p a n ią  i k lę cz eć  m u s ia ły b y śm y  g o d z in ę  c a łą . 
N a z a ju t r z  z ły s ą  g ło w ą  b ie g a ła  po  p o k o ju , s z u k a ją c  zg u b y , 
a m yśm y w d u szy  s ię  śm ia ły ; g o d z in ę  c a łą  p o zw o liłam  je j 
szu k ać , a  p o te m  p o d rz u c i ła m  p e ru k ę  p o d  s to lik  i M a d a m e  
p ew n ą  b y ła , że  s a m a  ta m  s p a d ła .

S e rd e c z n ie  p ła k a ła m  p rz y  sp o w ied z i n a d  sw o ją  z ło ś li­
w o śc ią  i g o rą c o  p ro s iła m  B o g a , a b y  m n ie  w s p a r ł  w  d o b ry c h  
p o s ta n o w ie n ia c h , p o w a ż n ą  i z a c n ą  b ia ło g ło w ą  ch cę  bow iem  
zo stać .

W ró c iw s z y  do  d o m u  po  sp o w ied z i z a to p i ła m  s ię  w czy ­
ta n iu  k a z a ń  k s ię d z a  S k a rg i .

Teresa Jadwiga.

S o | i a  d i o w e z y h  a

D Z I E U Y  C H Ł O P I E C .
(I)alszy  ciąg).

N a  tr z e c i  d z ie ń  po  p o g rz e b ie  z a m k n ą ł  izb ę  i p o sz e d ł do  
p a n i W a rb ic k ie i .  W ie d z ia ł ,  źe  go  lu b i ła  n a p ra w d ę , że zaw  
sze b y ła  d o b ra  d la  je g o  o jc a  i c h c ia ł  s ię  z n ią  n a ra d z ić  i z a ­
p y ta ć  je j ,  co m ia ł  z s o b ą  ro b ić . S p ła k a l i  się  ob o je , m ów iąc
0 M a rc in ie , o k tó r e g o  śm ie rc i p a n i W a r b ic k a  n ic  n ie  w ie d z ia ­
ł a  d o tą d , p o te m  s ta ru s z k a  o b ję ła  J ó z k a  z a  szy ję  i p rz y c is n ę ła  
je g o  g łow ę do p ie r s i ,  p o d czas  k ie d y  B osy  w id ząc  z a p ła k a n e  
tw a rz e , p o c z ą ł sk o m leć  ż a ło śn ie .

—  O b o je śm y  s ie ro ty  bez k re w n y c h , bez p rz y ja c ió ł —- 
rz e k ła  p a n i W a rb ic k a  —  to  ju ż  p rz y n a jm n ie j  trz y m a jm y  się  
ra z e m . P rz e n ie ś  się  do  m n ie  ty m czasem . P o te m  m oże  b ę ­
d z iesz  c h o d z ił u czy ć  się  ja k ie g o  rz e m io s ła , a le  p ó k i co n ie  
o b m y ś lim y , m ożesz  tu  u  m n ie  m ie szk ać . P o k ó j j e s t  z im ny  
w z im ie , a  g o rą c y  w lec ie , a le  d o sy ć  duży , że  i n a  c ie b ie  z n a j ­
dz ie  się  m ie jsce . B ę d z ie sz  z a  m n ie  c h o d z ił po sc h o d a c h , 
p o s łu ży sz  mi czasem , a  z a  to  b ę d z ie sz  m ia ł d a rm o  m ie sz k a n ie
1 je d z e n ie , c h o ć  b a rd z o  u b o g ie . J e ż e l i  zech cesz , n a u c z ę  c ię  
c z y ta ć , p is a ć  i ra c h o w a ć , to  c i s ię  p rz y d a  w życiu .

—  T a tu ś  zaw sze  m ów ił, źe  m i się  t r z a  u czy ć  n a  k s ią ż ­
ce  —  o d p a r ł  J ó z i k  —  m am  s t r a s z n ą  c h ę ć  do  k s ią ż k i

—  W ię c  b ę d z ie m y  razo m  m ie szk a  —  r z e k ła  p a n i W a r ­
b ic k a , c a łu ją c  J ó z ik a  w  czo ło . M a m  tu  n a  s t ry c h u  sk ła d z ik , 
w  k tó ry m  się  p o m ie sz c z ą  tw o je  rzeczy . P rz e n ie ś  t u  to , co b ę ­
d z ie sz  m ó g ł sam  p rz e n ie ś ć , r e s z tę  s p rz e d a j.  Ł ó ż k a  n ie  p o ­
tr z e b u je s z ,  bo  m o żesz  sy p ia ć  n a  so fce . B o sy  k ła ś ć  s ię  n a

n ie j lu b i i ju ż  m u  n a  to  p o z w a la ła m , a le  j a k  m u  w y p ch asz  
s ie n n ic z e k  s ia n e n , to  s ię  o d  s y p ia n ia  n a  so fce  odzw yczai.

— J a k a  p a n i d o b ra ! —  z a w o ła ł  J ó z ik  w zru szo n y .
—  N ie  n a  ro z k o sz e  j a  c ię t u  b io rę  do  s ie b ie  —  o d p o ­

w ie d z ia ła  s ta ru s z k a . —  I  c h ło d n o  t u  u  m n ie  byw a i g łodno ! 
B ie d a  c o ra z  g o rs z a  w oczy  m i z a g lą d a  i s ta ro ś ć  c o d z ie ń  b a r ­
d z ie j m ię  p rz y g n ia ta .  A  tu  śm ie rc i j a k  n ie  w id ać  t a k  n ie  
w idać , ch o ć  o n ią  P a n a  B o g a  r a n o  i w ie c z ó r p ro szę .

—  U j, śm ie rć  t a k a  s tra s z n a !  —  z a w o ła ł J ó z ik  i p ła k a ć  
z a c z ą ł , bo  m u  s ię  p rz y p o m n ia ł  o jc ie c  k o ch an y .

—  D la  ty c li co m o g ą  p ra c o w a ć , to  s t r a s z n a ,  a le  d la  t a ­
k ic h  n ie d o łę g ó w  j a k  j a ,  to  d o b ro d z ie js tw o !  W id z is z , m o je  
d z iec k o , j a  ty lk o  czek am  ta k ie j  chw ili, w k tó re j  ju ż  z łó ż k a  
się  n ie  ru s z ę , a  w ted y  co j a  n ie szczęś liw a  p o cznę?  N o  idź 
J ó z ik u ,  znoś rz e c z y  sw o je  i co b ę d z ie , to  b ędz ie ! A  w eź z so ­
b ą  B o se g o , n ie c h  się  p rz e b ie g n ie , to  m oże za  k o ta m i t a k  
u g a n ia ć  n ie  b ę d z ie .

B o sy  u s ły s z a ł , źe o n im  m ów iono  i p a t r z a ł  w oczy sw ej 
p a n i, k rę c ą c  og o n em . P o te m  u c is z y ł się , g d y  go  J ó z ik  zaw o ­
ła ł ,  b o  lu b i ł  b a rd z o  sp a c e ry , ty lk o  n ie  s a m o tn e , a le  zaw sze  
w to w a rz y s tw ie  z n a jo m y c h  łu d z i. S k a k a ł  n a  u lic y  w  oko ło  
J ó z ik a  i w y b ie g a ł n a p rz ó d , a  p o tem  n a g le  s ię  o g lą d a ł  i z a w ra ­
c a ł, j a k b y  się  b a ł  ja k ie g o  w y p a d k u , k tó ry b y  go  m ógł sp o tk a ć . 
P a t r z a ł  p rz y te m  w oczy  J ó z ik a  d o m y ś ln ie  i m ą d rz e , ja k b y  
c h c ia ł  z a p y ta ć , g d z ie  t a k  szli w e dw ó ch , zo staw iw szy  s t a r ą  
p a n ią  sam ą .

J ó z ik  w z ią ł z m ie s z k a n ia  sw ego  ty le  g ra tó w , ile  ich  
m ó g ł u d ź w ig n ą ć , z a ś  B o se m u  d a ł  do  n ie s ie n ia  n ie z b y t c iężk i 
ko szyk , w k tó r y  n a k ła d ł  b ie lizn y . B o sy  sz e d ł te r a z  p ow ażn ie  
k o ło  n ieg o  z k a b łą k ie m  k o sz y k a  w p y sk u , bo c z u ł c ią ż ą c y  n a  
so b ie  obo w iązek , k tó ry  c h c ia ł  sp e łn ić  u czc iw ie . A le  p rz e c h o ­
d z ą c  k o ło  b ra m y  je d n e g o  d o m u , s p o jrz a ł  w p o d w ó rze  i n a ra z  
z a p o m n ia ł  o o b o w iązk u  i u czc iw ośc i. Z o b a c z y ł d u żeg o  b u r e ­
go , ze  św ie c ą c ą  s ie r ś c ią  k o ta ,  k tó ry  so b ie  pow oli, c ich o  i p o ­
w ażn ie  s p a c e ro w a ł w  s ło ń c u . K o sz y k  u p a d ł  n a  z iem ię  a  B osy  
r z u c i ł  s ię  n a g le  w b ra m ę  sz c z e k a ją c  i u ja d a ją c  ta k ,  j a k  
u ja d a ją  p sy  g o n ią c e  z a  z a ją c e m . ^ D z iad ek  je g o  b y ł go ń czy m  
p se m  w s łu ż b ie  u m ę ż a  p a n i W a r b ic k ie j  i B o se m u , k tó ry  
m ie w a ł z a c h c ia n k i m yśliw sk ie  z aw sze  się z d aw a ło , że  m oże 
so b ie  p o lo w ać  po  W a rs z a w ie . J ó z ik ,  o b a rc z o n y  c ię ż a re m , 
z o s ta ł  n a  u licy  z p rz e w ró c o n y m  u n ó g  sw oich  k o szy k iem .

N a g le  u s ły s z a ł  o g ro m n ą  w rzaw ę  n a  p o d w ó rzu  k a m ie n i­
cy , o b o k  k tó re j się  z n a jd o w a ł. S z c z e k a n iu  z a ja d łe m u  p sa  
o d p o w ie d z ia ło  w y m y ślan ie , ro z p a c z liw e  m ia u k n ię c ie  k o ta ,  
a  p o te m  k rz y k  i ł a j a n ia ,  k o b ie c y m  w y p o w ied z ian e  g ło ­
sem . J ó z ik  u s ły s z a ł  w y k rz y k n ik :

—  A  cóż to , n ie m a  ju ż  czy śc ic ie li w  W a rs z a w ie , że p sy  
cu d ze  w łó c z ą  się  po  d o m ach ! W ice k , d a j n o  tu  ja k ie g o  k ija !  
a  p o tr ą ć  te g o  w łóczęgę! W y d a r ł  c a łk ie m  z b o k u  sze rść  
M iń c i! B ie d n a  M iń e ia ! M iń c ia ! M in ieczk a ! B ie d n a  k o ­
łecz k a !

J ó o ik  z ro z u m ia ł, że  n ie  m ia ł  n ic  do  c z y n ie n ia  p rz e d  ty in  
d o m em , i że k rz y c z ą c a  k o b ie ta  m oźeby  k ij, k tó ry m  c h c ia ła  
p o tr ą c ić  R osego , o b ró c i ła b y  p rzec iw k o  c h ło p c u , k tó r e m u  p ies  
to w a rz y s z y ł. T r z e b a  b y ło  p o p ro s tu  zm y k ać , bo o b ro n a  B o ­
sego  n a  n ie b y  się  n ie  z d a ła  J ó z ik  w z ią ł k o szy k  i s t a n ą ł  
o k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  d a le j  w b o czne j u licy . H a ła s  ja k ie jś  
b ie g a n in y , g ło sy  k o b ie c e , sk a rg i u d e rz o n e g o  p s a , d o sz ły  do  
je g o  u sz u  i J ó z ik  szcze rze  u c z u ł s ię  z m a rtw io n y  m y ś lą  o 1110 - 
ź liw ein  k a le c tw ie  B o se g o , g d y  s p ra w c a  c a łe g o  te g o  z a jś c ia , 
B o sy , u k a z a ł  s ię  n a  z a k rę c ie . C h o ć  o b e rw a ł d o b ry  p o c z ę s tu ­
n e k  o d  s tró ż o w e j, k tó r a  b y ła  u z b ro jo n a  w m io tłę , ch o ć  W i ­
cek , sy n  te j k o b ie ty  p o sm a ro w a ł go k ije m  g d y  ju ż  B o sy  zm y ­
k a ł ,  z m ie rz a ją c  z p o d w ó rz a  k u  b ra m ie , p ie s  b y ł w idoczn ie  
k o n te n t .  O czy  b ły sz c z a ły  m u  zw y cięz tw em  i w y o b ra ż a ł so b ie  
zap ew n e , że  d o k o n a ł w ie lk ieg o  czynu , o b sk u b aw szy  sp o k o jn e ­
go i w yp ieszczo n eg o  k o ta . D o g a d z a ją c  sw oje j n ien aw iśc i do  
k o c ieg o  ro d u , z a p o m n ia ł o o b o w iązk u , o u czc iw o śc i i k o szy k u . 
D o p ie ro  g d y  go  Z obaczył w r ę k u  J ó z ik a ,  z a w s ty d z i ł się b a r ­
d zo , s p u ś c ił  o g o n , g ło w ę  z w ie s ił i p o c z ą ł s ię  ła s ić  p o k o rn ie  
u  n ó g  J ó z ik a .
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—  A  b rz y d k i p ie s , n iep o czc iw y  p ies  — m ó w ił J ó z ik  —  
ju ż  n ig d y  p s a  n a  s p a c e r  n ie  w ezm ę!

U d a w a ł  b a rd z o  s ro g ie g o , a  B o sy  p a t r z a ł  ja k  w in o w a jca  
i c b c ia ł  go  w zro k iem  p rz e b ła g a ć .

—  N o , m asz  k o szy k  —  r z e k ł  w re sz c ie  J ó z ik ,  k ła d ą c  
B o se m u  k a b łą k  k o sz y k a  do  p y s k a  —  p rz e b a c z a m  ci, a le  p a ­
m ię ta j ,  że  to  r a z  o s ta tn i!

—  B a rd z o  b y ć  m oże, że B o sy  to  sam o  so b ie  p rz y r z e k a ł ,  
b o  je s z c z e  c z u ł b ó l w n o d z e  od  u d e rz e n ia  m io tły  i s iln ie jsz y , 
n a w e t b a rd z o  s iln y  w u d z ie , od  u d e rz e n ia  k ije m . C z u ł też  
d o b rz e , że z a w ió d ł z a u fa n ie  J ó z ik a .  W  p ie rw sze j chw ili u p o ­
jo n y  w a lk ą  i zw y c ięz tw em  z a p o m n ia ł o b ó lu  i o r a z a c h , a le  
te r a z  w y g lą d a ł b a rd z o  p o tu ln ie , c ie r p ia ł  i w s ty d z ił s ię  w i­
doczn ie .

P o w o li p rz e n ie ś li z J ó z ik ie m  w sz y s tk ie  g ra ty .  P ie s  ża- 
s łu g iw a ł n a  p o c h w a łę , a le , co p ra w d a , n ie  b y ł n a ra ż o n y  n a  
p o k u sz e n ie . C h o ć  r z u c a ł  w z ro k ie m  w e w sz y s tk ie  b ra m y , 
o k o ło  k tó r y c h  p rz e c h o d z ił,  i w ie trz y ł cza sem , bo m u  s ię  z d a ­
w a ło , że c z u ł k o ta  w p o b liżu , je d n a k  n ie  u p a tr z y ł  ż a d n e g o  
i d o b ra  w o la  je g o  n ie  z o s ta ła  w y s ta w io n a  n a  p ró b ę .

Ł ó ż k o , s to lik , k rz e s ło , ła w k ę , g a rn k i  k u p i ła  P io t ro w a , 
a le  n ie  m ia ła  p ie n ię d z y , w ięc  o b ie c a ła  z a p ła c ić , g d y  b ęd z ie  
m ia ła .  A le  n ie  m y ś la ła  sk rz y w d z ić  J ó z ik a  i w szy stk o  o c e n i­
ł a  po  B o żem u . P r z y  p rz e n o s z e n iu  rz e c z y , z a p o d z ia ły  się  
g d z ie ś  J ó z ik o w i : k łó d k a  o d  s k rz y n k i ,  g r z e b ie ń ,  f a jk a  
M a rc in a , s t a r e  nożyczk i, dw ie  ły ż k i, p a se k  s k ó rz a n y , r ą -  
d o lek  b la s z a n y , k s ią ż k a  od  n a b o ż e ń s tw a  i sze lk i. T o  w sz y s tk o  
ś c ią g n ą ł  W a łe k  i sc h o w a ł w ja k i e jś  k ry jó w ce , m ó w iąc  sa m  do 
sieb ie :

—  O , w ie lk a  rz ecz , żem  tr o c h ę  m io d u  z u la  p o d e b ra ł!  
J ó z ik  id z ie  d o  p a n i, u  k tó re j  m u  ty lk o  p ta s ie g o  m le k a  b r a k o ­
w ać b ę d z ie . C o m u  ta m  po  ty c h  ru p ie c ia c h  s ta ry c h ?  A  j a  
to  h a d la rz o w i sp rz e d a m  i b ę d ę  m ia ł  n a  p ió rn ik  a lb o  n a  p a p ie r o ­
sy! M u sz ę  j a  ta m  c za sem  z a la ty w a ć  do  te j  p an i, co J ó z ik a  
z a b r a ła .  M o że  i m n ie  k ie d y  ch o ć  s z k la n k ą  h e r b a ty  p o c z ę ­
stu je !

I  z a ra z  n a z a ju t r z  z ja w ił s ię  u  p a n i W a rb ic k ie j .  N ig d y  
cz ło w iek o w i ś m ia ło  w oczy  n ie  s p o g lą d a ł ,  w ięc  się  p rz y w ita ł  
ja k o ś  n ie  szcze rze  i p o d  p o z o re m  z ab aw y  z B o sy m , p o c z ą ł 
m y szk o w ać  po  p o k o ju . J ó z ik o w i b y ło  n ie p rz y je m n ie , że  te n  
n iep o czc iw y  c h ło p ie c  w k rę c ił  się  d o  s ta ru s z k i ,  a le  m u  ja k o ś  
n ie  śm ia ł n ic  p o w iedz ieć . W a łe k  s k in ą ł  n a  n ie g o  żeb y  z n im  
w y sz e d ł n a  u lic ę . G d y  się  z n a le ź li n a  d z ied z iń cu , a  W a łe k  
o b e jiz a w sz y  się  i upew n iw szy , że  n ik t  ic h  s ły szeć  n ie  m oże , 
o zw a ł się  d o  J ó z ik a :

—  S łu c h a j-n o  ty , t a  s t a r a  m usi m ieć  p ie n ią d z e ! J u ż  
ja  n ie r a z  o ta k ic h  s ta ry c h  s ły sz a łe m , co to  n ib y  z b ie d y  w y­
n o sz ą  się n a  s try c h , a  w s ie n n ik u , a lb o  w ja k ie m  o d z ie n iu , 
m a ją  z a sz y te  sp o ro  g ro sza .

— A  d a jź e  m i pok ó j! —  o fu k n ą ł  J ó z ik  — cóż m i ta m  
do  j e j  p ie n ię d z y ! M a , to  sw oje! T a tu ś  m ów ił, że o n a  c a ł ­
k ie m  z b ie d n ia ła !

—- M oże  się  t a k  ty lk o  p rz y ta iła !  T y  ta m  d o b rz e  w szy ­
s tk o  w y w ąch a j i m n ie  p o w ied z , a  n ie  p o ż a łu je sz  teg o ! C o ta m  
b a b ie  p o  p ie n ią d z a c h ?  P r z e d  m ło d y m  to  c a ły  św ia t o tw a r ty  
a  p rz e d  s ta ry m  ty lk o  g ró b !

J ó z ik  n a  d o b re  się  ro z g u ie w a ł.
—  I d ź  ty  sob ie! A  j a k  je szcze  ra z  m i ta k ie  rz e c z y  g a ­

d a ć  zaczn iesz , to  pow iem  p a n i W a rb ic k ie j!
—  N o , no , n ie  g n iew a j s ię  J ó z ik !  P rz e c ie  j a  ty lk o  

tw eg o  d o b ra  c h c ę  i n ic z e g o  w ięcej, bo  c ię  o k r u tn ie  k o c h a m . 
M y  je s te śm y  j a k  b ra c ia , J ó z ik ,  p ra w d a ?

—  T y lk o , że z c ieb ie  o k ru tn e  la d a c o , W ałe k !
—  C o  m am  b y ć  la d a c o ?  M n ie  ty lk o  o to  ch o d z i, żeby  

to b ie  b y ło  d o b rz e  n a  św iecie!
J ó z ik  w e s tc h n ą ł B y ło  m u  ź le  n a  św iec ie . O g ro m n ie  

m u  w ciąż  ża l b y ło  o jca  i choć  b y ły  ta k ie  chw ile  w k tó ry c h  
z a p o m in a ł o sw o jem  s ie ro c tw ie , zw y cza jn ie  j a k  d z ieck o , to  go 
z a ra z  p o te m  żal c h w y ta ł  ta k i , że  m u  się  z d a w a ło , że m u  się  
coś w p ie r s ia c h  ro z d z ie ra .  W ie c z o re m , gd y  do  sn u  z a m y k a ł 
oczy , s t ra s z n y  w id o k  p rz e d s ta w ia ł  m u  się  z a ra z . W id z ia ł  
z a b ite g o  o jc a  i m y ś la ł z ro z p a c z ą , że  ju ż  go  n ig d y  n ie  zo ­
b aczy .

P a n i W a r b ic k a  z a c z ę ła  go  u czy ć  c z y ta ć  i J ó z i k  p o jm o ­
w a ł t a k  ła tw o , że s ta ru s z c e  aż  się  oczy  śm ia ły . M ia ła  w ie lk ą  
p rz y je m n o ść  z te j n a u k i. S ie d z ia ła  z g a rb io n a  w fo te lu , a  J ó ­
zik  u  je j  n ó g  n a  m a ły m  s to łe c z k u  u c z y ł s ię  l i t e r  i z a ra z  je  
s k ła d a ł .  J u ż  w e tr z y  d n i ta k ą  so b ie  w y m y ślił ro z ry w k ę , że  
n a  ta b l ic z c e  p is a ł  so b ie  k r e d ą  ła tw ie js z e  w y ra z y  i p o k a z y w a ł 
z n ie ś m ia ło śc ią  a  z a ra z e m  z ro z k o sz ą  p a n i W a r b ic k ie j ,  k tó r a  
a lb o  m ów iła: „ d o b rz e ” , a lb o  p o p ra w ia ła  co  b y ło  ź le  n a p is a n e . 
N ą jp ie rw s z e  d w a  w y razy , co J ó z ik  n a p is a ł ,  to  by ły : „ k o z a ” 
i „ k u r a ” a  p o te m  p is a ł:  „ k o t,  k u m a , oko  ..” a  ta k  s ię  w  so b ie  
r a d o w a ł p isząc , j a k b y  m u się  co n a jle p sz e g o  p rz y tra f i ło .  
P r z y te m  m yśla ł:

—  O j, co te ż  to  d la  c z ło w ie k a  za  p rz y je m n o ść , pom y - 
ś lić  so b ie  coś w g ło w ie  i z a r a z  to  sam o  n a  p a p ie rz e  n a p isa ć !

T a k  się  z a p a l i ł  do  te g o  p is a n ia ,  że  p a n i  W a rb ic k a  m u ­
s ia ła  n a  n ieg o  w o łać .

— N o  J ó z ik , d o sy ć  teg o ! Id ź -n o  po  c h le b . M asz  tu  
p ie n ią d z e  u a  d w a  fu n ty  c h le b a .

J ó z ik  b ie g ł  p o  w sc h o d a c h  j a k  s t r z a ła ,  p o te m  ró w n ie  
p rę d k o  do  p ie k a rz a  a  m y ś la ł:

—- J a k ż e b y  to  n a p is a ć  „ c h le b ”? O j, żeb y  to  p rę d z e j 
s ię  te g o  w sz y s tk ie g o  nau czy ć!

L ed w o  w sz e d ł n a  w sch o d y  i d rzw i m ie sz k a n ia  n a  s t r y ­
c h u  o tw o rzy ł, t a k  z a ra z  do  p a n i W a r b ic k ie j :

—  P ro s z ę  p a n i, chleb, to  c h y b a  t r z a  p isać : h , 1, e, p?
A  p a n i W a r b ic k a  w śm iech :
—  J ó z ik ,  ty ś  c a łk ie m  g ło w ę  s t r a c i ł  z te m  p isan iem ! 

J u ż b y ś  i n ie  j a d ł ,  ju ż b y ś  i n ie  s p a ł , ty lk o b y ś  m a z a ł k r e d ą  po  
ta b l ic y .

— O j, bo to  s t r a s z n ie  p rz y je m n ie : s łow o  p o m y śleć  a  tu  
ju ż  i s to i n a p is a n e !

W z ią ł  z a ra z  k re d ę  i n a p is a ł  n a  ta b l ic y :  „ B o sy ” . P a n i  
W a r b ic k a  o d ra z u  p rz e c z y ta ła  a  p ie s  m y ś la ł , że go w o ła ją , 
w ięc  s ię  p rz e c ią g n ą ł  w s ta ją c  z s ie n n ik a  i p rz y s z e d ł  z m in ą  
z a s p a n ą  i ro z le n iw io n ą .

(d . c. n .)

Niebo w kwietniu.

Z a c z ę ła  się  w io sn a , c iep le j ju ż  n a  dw orze  i ła tw ie j ,  k o ­
r z y s ta ją c  z p o g o d n eg o  w ieczo ru , r o z g lą d a ć  się  po  g w iaź - 
d z is te m  n ie b ie . A  m o ż n a  b ę d z ie  w id z ieć  o k o ło  godz. 10 -te j 
w ie c z o re m  w po łow ie  k w ie tn ia  k ilk a n a ś c ie  w a ż n ie jsz y c h  g w ia ­
zd o zb io ró w : H e rk u le s a ,  W ie lk ą  N ie d ź w ie d z ic ę , B liź n ię ta , K a -  
s io p eę , P a n n ę  i w ie le  in n y ch .

G w ia z d y  s ta łe ,  j a k  w iecie , w  s k u te k  o b ro tu  z iem i d la  
o k a  n a sz e g o  p o zo rn ie  w sc h o d z ą  i z a c h o d z ą . K a ż d a  g w ia z d a  
p rz e c h o d z i p rz e z  p o łu d n ik  e o d z ie ń  o 4  m in u ty  w cześn ie j i d la  
te g o  w id o k  n ie b a  g w iaźd z is teg o  z m ie n ia  s ię  w c ią g u  ro k u .

Z  p la n e t  g o łe m  ok iem  w id z ia ln e  b ę d ą  w ty m  m ies iącu : 
M e rk u ry  i W e n u s , j a k o  g w iazd y  w ie c z o rn e  w c ią g u  d w ó ch  
g o d z in  m n ie j w ięce j po z a c h o d z ie  s ło ń c a ; Jo w is z  p rzez  n o c  
c a łą  i S a tu r n ,  św iecący  n ie z b y t w y so k o  n a d  p o z io m em  b la ­
sk iem  b la d o  żó łty m .

P e łn i a  k s ię ż y c a  p rz y p a d a  d n ia  6 k w ie tn ia  o t r z y  k w a ­
d ra n s e  n a  11 w ieczo rem . J e s t  to  p ie rw s z a  p e łn ia  w io sen n a . 
W  p ie rw sz ą  n ie d z ie lę  p rz y p a d a ją c ą  po  te j p e łn i , o b ch o d z im y  
św ię to  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o , z g o d n ie  z p o s ta n o w ie ­
n ie m  S o b o ru  p o w szech n eg o  n ic e jsk ie g o , o d b y te g o  w ro k u  325 
z a  p a p ie ż a  S y lw e s tra .

D łu g o ś ć  d n ia  w z ra s ta  w k w ie tn iu  o dw ie  g o d z in y , z p o ­
c z ą tk u  w ynosi z a le d w ie  12 g o d z in  56  m in u t, a  o s ta tn ie g o  d n ia  
m ie s ią c a  liczy  ju ż  14  g o d z in  i 50  m in u t.
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ZE Ś W I A T A .

W ypraw a A ndre’go. —  P ogrzeb  A leksandra M acedońskiego. —  
Szczury w przem yśle. —  Ludność m iast. —  N ow oodkryte plemię 

karłów . —  C zarna bohaterka.

O podróżniku szwedzkim A ndre, który w sierpniu roku 
zeszłego w yruszył ze Spitzberga^oalonem  do bieguna północ­
nego, niema, dotychczas żadnych wiadomości. Je d e n  tylko go­
łąb  z k a rtk ą  jego, p isaną nazaju trz  po wyruszeniu, został 
spotkany i u jęty  przez załogę pewnego ok rę tu  na m orzu Lodo- 
watem. W iększość znawców krajów  polarnych przypuszcza, 
że A ndre  i jego trzej towarzysze nigdy już  nie powrócą, że 
zginęli wśród śniegów lub może zm arzli w samym balonie. N ie­
którzy jed n ak  przypuszczają, że A n d re  nie zginął, lecz spu­
ścił się po jedno lub dwudniowej jeździe balonem  na olbrzy­
mie płaszczyzny lodowe, skąd próbuje dostać  się na Ziem ię 
F ran c iszk a  Józefa , aby latem  doczekać się statków  z E uropy. 
Z  ziemi tej wyruszy na  wiosnę wyprawa celem odszukania 
śmiałego podróżnika, który, ja k  św iadczą jego przyjaciele, 
przygotowany był do zimowania na lodach i przewidywał d łu ­
gą swą nieobecność. M orze O patrzność u ra tu je  go podobnie 
ja k  N ansena, dla dobra nauki.

P o g rz e b  p ew n e j m iljo n e rk i w  S a n  F ra n c is c o ,  k tó r y  o d ­
b y ł  się  z n a d z w y c z a jn y m  p rz e p y c h e m , d a ł  je d n e j  z g a z e t  a m e ­
ry k a ń s k ic h  pow ód  d o  p rz y p o m n ie n ia  n a jw sp a n ia ls z y c h  p o ­
g rzeb ó w , ja k ie  się  k ie d y k o lw ie k  o d b y ły . W  rz ę d z ie  ich  n a j-  
n a jp ie rw s z e  m ie js c e  z a jm u je  p o g rz e b  A le k s a n d r a  W ie lk ie g o  
m a c e d o ń sk ie g o , k tó r y  w  p rz e p y c h u  n ie  m ia ł  so b ie  ró w n eg o . 
T r u m n a ,  w  k tó r e j  c ia ło  w ie lk ieg o  k ró la  M a c e d o n ii  n a  w iecz­
n y  sp o c z y n e k  z łożono , b y ła  szcze ro  - z ło ta ,  z  k o ro n ą  b r y la n ­
to w ą , k a ra w a n  p rz y b ra n y  w ie lu  z ło te m i o z d o b a m i ,  k o ła  
i s z p ry c h y  z ło te ; 8 4  m u łó w  u ż y to  do  p rz e w ie z ie n ia  w ozu  
te g o  z B a b ilo n u  d o  S y ry i, g d z ie  o d d a n y  b y ł  P to lo m e u sz o w i 
i p rz e z  a rm ię  je g o  o d s ta w io n y  do  A le k s a n d ry i.  Z w ło k i w iel­
k ieg o  b o h a te r a  i zw ycięzcy  z ło żo n e  b y ły  w m au z o le u m , k tó ­
re  p ó źn ie j z o s ta ło  g ro b o w c e m  ro d z in y  P to lo in eu szó w . R ó ­
w n ież  w e F r a n c y i  p o g rz e b y  n ie k tó ry c h  g łó w  u k o ro n o w a n y c h  
p o c h ło n ę ły  o g ro m n e  su m y , k o s z ta  p o n o s ił w  częśc i s k a rb  
w częśc i m ias to . P o g rz e b  F r a n c i s z k a  I  V a lo is  k o sz to w a ł 
o k rą g ły  m ilio n  fra n k ó w . W  A n g lii  p o g rz e b  C ro m w e lla  k o s z ­
to w a ł 6 0 ,0 0 0  f. s t r .

D o w c ip n i A m e ry k a n ie  n a w e t szczu ry  u m ie li z a p rz ą d z  do 
p o ż y te c z n e j p ra c y . W  p rz ę d z a ln ia c h  b a w e łn y  z a s ta n a w ia n o  się  
n a d  tem , w j a k i  sp o só b  n a jp rę d z e j  i n a j ta n ie j  m o żn ab y  o d ­
d z ie la ć  n a s ie n ie  od  w łó k n a . R ó ż n e  m aszy n y  u ży w an e  w  ty m  
ce lu  o k a z a ły  s ię  n ie o d p o w ie d n ie ; aż  w re sz c ie  k to ś  w p a d ł n a  
m y ś l, ż eb y  to  z a d a n ie  p o w ie rzy ć  sz c z u ro m , k tó r e  s ą  n a d z w y ­
cza j ła k o m e  n a  n a s ie n ie  b a w e łn ia n e  i p o t r a f ią  j e  w y d o b y ć  
b ez  u s z k o d z e n ia  w łó k n a . P r ó b y  p o w io d ły  się z n ak o m ic ie . 
S z c z u ry  z ja d a ją  n a s io n a , o tr z y m u ją  w ięc poży w ien ie  p ra w d z i­

wie zasłużone. R zeźbiarze kości słoniowej również pozwa­
la ją  bezkarnie plądrow ać szczurom wśród kłów, w ybierają 
okazy na których znać ślady zębów szczurzych. Zw ięrzęta te  
w yjadają chciwie olej, zaw arty w kości słoniowej i w skazują 
tym  sposobem kły łatw iejsze do obrobienia.

Z e sz ło ro c z n y  sp is  je d n o d n io w y  s tw ie rd z ił  zn a c z n e  p o w ięk ­
szen ie  się  lu d n o ś c i m ie js k ie j .  P o d a je m y  n ie k tó re  lic z b y  d la  
p o p ra w ie n ia  z am ie sz c z a n y c h  d o tą d  w p o d rę c z n ik a c h  g e o g r a ­
ficznych. P e te r s b u r g  liczy  1 ,1 3 2 ,0 0 0  m ieszk ań có w , a  M o sk w a  
p ra w ie  m ilio n . L u d n o ś ć  W a rs z a w y  w y n o si 6 3 8 ,2 0 0  m ie sz ­
kańców , Ł o d z i 3 1 5 ,0 0 0 , K ijow a.. 2 4 7 ,0 0 0 , W iln a  1 6 0 .0 0 0 , 
M iń s k a  9 1 ,4 0 0 , W ite b s k a  6 6 ,0 0 , Ż y to m ie rz a  6 5 ,4 0 0 , B ia łe g o ­
s to k u  6 3 ,9 0 0 , L u b lin a  50 ,100 . W s z y s tk ic h  m ia s t  w g u b e r ­
n ia c h  k ró le s tw a  P o ls k ie g o  je s t  s to  c z te rn a ś c ie .

G a z e ty  a m e ry k a ń s k ie  p iszą  o o d k ry c iu  now ego  p le m ie ­
n ia  k a r łó w  w p o łu d n io w e j A m e ry c e . M ie sz k a  ono w oko­
lic a c h  r z e k 1 A m a z o n k i u  ź ró d e ł R io  N e g ro , k tó r a  j e s t  d o ­
p ły w em  A m a z o n k i i o d n o g a m i sw em i łą c z y  się  z o k o lic ą  
O rin o c o . M ężczy źn i te g o  p le m ie n ia  m a ją  w y so k o śc i n a jw y ­
żej c z te ry  s to p y  i ośm  ca li, k o b ie ty  s ą  m n ie jsze . N a r ó d  te n  
j e s t  b a rd z o  b rz y d k i, p rz y  s iln ie  z b u d o w an y m  k o rp u s ie , n o g i 
i r ę c e  m a  n ad z w y c z a j c ie n k ie . K o lo r  ich  sk ó ry  je s t  żó łty , 
w ło sy  z d ra d z a ją  sp o k re w n ie n ie  z r a s ą  in d y jsk ą . J u ż  A le k s a n ­
d e r  H u m b o ld  dow o d z ił, iż  w o k o lic a c h  O rin o c o  z n a jd u je  się 
ja k ie ś  n ie z n a n e  p le m ię , p o n ie w a ż  je d n a k  o k o lic  ty c h  n ie  m ó g ł 
sa m  zw iedz ić , d o w o d zen ie  w ięc  je g o  w  te j  k w e s ty i z o s ta ło  
ty lk o  p rz y p u sz c z a ln e m . T e ra z  d o p ie ro  po  u p ły w ie  s tu  la t ,  
now y p o d ró ż n ik , u czo n y  S u liv a n  z B o s to n u , s tw ie rd z a  p o n o w ­
n ie  to  sam o .

W  b lisk o śc i m ia s ta  A u b u r n e  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
z a ło ż o n o  p rz y tu łe k  d la  s ta rc ó w  n eg ró w , k tó r y  n o si n a ­
zw ę sw ej z a ło ż y c ie lk i „ H a r r i e t  T u le m a n  H o m e ” . H a r r i e t  
b y ła  n iew o ln icą , lecz  m a ją c  l a t  19, u d a ło  je j  się  u c ie c  o d  sw e- 
gc w ła śc ic ie la  i  w ś ró d  ró ż n y c h  p rzy g ó d  d o s ię g n ą ć  S ta n ó w  
p ó łn o c n y c h , g d z ie  n iew o ln ic tw o  b y ło  ju ż  zn ie s io n e . T a m , ja k o  
w o ln a , s a m o is tn ie  p ra c o w a ć  z a c z ę ła  i k a ż d y  d o la r  j a k i  z a o sz c z ę ­
dz ić  m o g ła , o d k ła d a ła .  K ie d y  z e b r a ła  t r o c h ę  p o k a ź n ie js z ą  
su m k ę , w y b ra ła  się  w p o d ró ż  n a  p o łu d n ie , a b y  p o m a g a ć  sw ym  
b ra c io m  n iew o ln ik o m  w u c ieczce  do  S ta n ó w  p ó łn o c n y c h . Jed eD  
z h a n d la r z y  n iew o ln ik ó w  o b ie c a ł 1 0 ,000  d o la ro w  w y n a g ro d z e ­
n ia  te m u , k to b y  j ą  w je g o  rę c e  o d d a ł. H a r r i e t  je d n a k ż e  
szczęśliw ie  z d o ła ła  u n ik n ą ć  p o d o b n eg o  lo su  K ie d y  w y b u c h ła  
w o jn a  o w o lność , b y ła  m ia n o w a n ą  p rz e z  g u b e r n a to r a  z M a s -  
s a c h u s e t A n d re w s a , n a  p rz e w o d n ic z k ę  je d n e j  z a rm ii , k tó r ą  te ż  
szczę ś liw ie  do  c e lu  d o p ro w a d z iła . H a r r i e t  o b ecn ie  s ta ru s z k a  
80 -c io  le tn ia , p o s ia d a  b e z g ra n ic z n e  z a u fa n ie  i u w ie lb ie n ie  
sw y ch  b ie d n y c h , c z a rn y c h  b ra c i, d la  w o lności k tó ry c h  ta k  się  
p o św ięc iła . Z a ło ż e n ie  w A u b u r n e  p rz y tu łk u  j e s t  u w ie ń c z e ­
n ie m  je j  czynów .

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs . 5 — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres  R e d a k c y i , ulica  M a zo w ie ck a  BTr. IO n o w y .
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Tajem nicze k w ia ty .—  K artk a  z dzienniczka księżniczki Efżuni, przypadkiem  znaleziona, (z ryc.) —  D zielny chłopiec przez Zofię 
K ow erską .—  Niebo w kw ietniu. — Ze świata. —  Dodatek: W ielkanoc, wiersz przez Z. M. (z r y c . ) —  W ielkanoc i kaligrafi i przez 
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WIECZORY RODZINNE

^ W ie lk a n o c .

zw ony g ra ją , serca d rga ją , 
Słychać pieśń radosną , 

W ielkie św ięta się zb liża ją  
Razem  z nową wiosną.

P ły n ie , p łyn ie  św iatłość 
[Boża, 

Pokój św iatu  daje,
Idzie ku  nam  jasna zorza: 

C hrystus zm artw yeh- 
[ wstaje!

Ju ż  się w p ąk i s tro ją  drzew a, 
P ta k  w obłokach bu ja , 

Zda się w szystko z nam i 
[śpiewa 

S łodkie A lleluja.

Hej! dziateczk i, niech was 
[w iara 

U m acnia i p raca ,
Z Bożej łask i ziem ia szara  

P rzez  n ią  się ozłaca.

Z . M.

WIELKANOC i KALIGRAFIA.

K ie d y  J ó z io  w y je ż d ż a ł w  je s ie n i do szkół, ż e g n a li 
go  w szy scy  z ża lem , bo  g rz e c z n y  to  b y ł b a rd z o  ch ło p czy k .

N a jd łu ż e j p ie śc iła  i b ło g o s ła w iła  w n u k a  b a b u n ia  
i Jó z io w i te ż  n a js m u tn ie j  b y ło  z n ią  się rozstaw ać.

B o ja k a ż  ta  b a b u n ia  dobra! N ik t ta k ic h  ś lic z n y c h  
n ie  u m ia ł o p o w iad ać  h is to ry i, n ik t  ta k  n ie  d o g a d z a ł ch łop- 

I  cu . Z b ie ra ła  d la  J ó z ia  n a s io n a  k w ia tó w , żeb y  m ia ł czem  
zasiać  o g ró d ek , ro b iła  m u  d o sk o n a łe  p iłk i. U  n ie j ch o w ał 
sw o je  b a ty , sw o je  szn u rk i, i w ie le  in n y c h  rzeczy , k tó re  
w szy scy  p o g a rd liw ie  zw ali ru p iec iam i, n ie p o trz e b n e m i 
g ra ta m i, a ty lk o  o n a  z n a ła  się n a  ich  w arto śc i.

W ię c  k o c h a ł te ż  z ca łeg o  se rc a  sw o ją  b a b u n ię  o b ia­
ły c h , j a k  je d w a b  lśn ią c y c h  w ło sach , o oczach  b a rd zo  ła ­
g o d n y c h  i tw a rz y  zaw sze  u śm ie c h n ię te j.

K ie d y  s ied z ia ła  w  g a n e c z k u  w śró d  g a łą z e k  d z ik ieg o  
w in a , sp u szcza jąceg o  się z d ach u , to  z u p e łn ie  b y ła  p o d o ­
b n ą  do b ia łe g o  g o łą b k a , k tó ry c h  ty le  fru w ało  n a d  d o m em .

D odatek do Nl-ru 15 — 1898 r .

T a k  w ła śn ie  w y g lą d a ła  w  d z ień  w y ja z d u  J ó z ia  do 
szkół; sp ło szo n e  tu rk o te m  b ry c z k i p ta k i f ru n ę ły  w y so k o  
p o n a d  d w ó r i b ia łe  sk rz y d ła  g o łęb i, m ig o cące  w słońcu,, 
p rz y p o m n ia ły  ch ło p cu  b ia łe  w łosk i b a b u n i.

—  A  je ś l i  o n a  o d lec i ta k  do n ie b a —p o m y śla ł n a g le —  
o d lec i n im  j a  w ró c ę . M ia łźeb y m  n ig d y  ju ż  n ie  zobaczyć- 
k o c h a n e j b ab u n i?

Jó z io  p ie rw szy  raz  je c h a ł  do szkół, n ie  dziw  w ięc, że 
z a ję ły  go  b a rd zo  p rz y g o d y  d o zn an e  w  p odróży , a  p o te m  
eg zam in , k o led zy , szko lne ży c ie , z a ta r ły  m u  w  p am ięc i 
sm u tn e  p o ż e g n a n ie  z b a b u n ią .

P rz y te m  czas b ieg n ie  p rę d k o , p rę d k o  te ż  n ad esz ło  
B o że  N aro d zen ie , Jó z io  śp ie w a ł sobie  z fan tazy ą :

P ie rw sz a  k la sa  sam e  zu ch y ,
D ru g a  k la sa  to  p ie c u c h y .

A le  n ie s te ty , do c e n z u ry  te g o  z u c h a  w k ra d ła  się 
d w ó jk a  z k a lig ra fii i p o p su ła  św iad ec tw o , k tó re  bez  n ie j 
w y g lą d a ło  w ca le  dobrze .

B a b u n ię  d w ó jk a  z m a rtw iła  te m  w ię c e j, że to  o n a  
w ła śn ie  u c z y ła  w n u k a  s ta w ia ć  l i te ry  i b y ła  p e w n ą  d o sk o ­
n a łe g o  s to p n ia .

—  A  m oże j a  ci źle po k azy w ałam , dz iecko , m oże 
te ra z  in acze j p isać  k a ż ą  — m ów i zm a rtw io n a , z a p o m in a ­
ją c ,  że n ic z y je  l is ty  n ie  b y w a ją  ta k  p o rząd n ie  i czy sto  p i ­
san e , j a k  je j  w ła sn e .

Z n ó w  w y je ż d ż a ł Jó z io  do szkó ł i znów  go  b a b u n ia  
ż e g n a ła , te ra z  ż e g n a ła  w  p o k o ju , n ie  n a  g a n k u , bo m róz  
b y ł s iln y .

—  N a  W ie lk a n o c  n ie  p rzy w io zę  ju ż  d w ó jk i, a  p o ­
te m  zo b aczy  b a b u n ia , b ę d ą  czw ó rk i i p ią tk i z k a lig ra fii — 
o b iecy w ał ch ło p iec .

— P a m ię ta j ,  p a m ię ta j dz iecko , ty lk o  sp iesz  się , 
uciesz  m n ie  d o b ry m  s to p n iem , p o te m  m oże b ęd z ie  ju ż  za  
późno .

Jó z io  sk o c z y ł do  san ek , d zw o n k i zad zw o n iły  w eso ło , 
i zn ó w  sp ło szo n e  g o łęb ie  fu rk n ę ły  z d a c h u  p o n a d  d rzew a, 
a  c h ło p c u  b ia łe  ich  sk rz y d ła  p rz y p o m n ia ły  siw e w łosk i 
b ab c i.

— Z a  późno? Co b a b u n ia  m y ś la ła , m ów iąc  to  b rz y d ­
k ie  słow o? M ia łożby  je j tu  n ie  b y ć  k ie d y , n a  ty m  g a n e c z ­
k u , pod  z ie lo n em i g a łę z ia m i w in o g ra d u , lu b  w o k n ie  j a k  
dziś, bo z o k n a  zaz je sz c z e  ż e g n a ła  w n u k a . A  je ś li  o d lec i 
do n ie b a  zan im  j a  w ró cę  z d o b ry m  s to p n iem  w  cen zu rze?

Jó z io w i se rc e  śc isn ę ło  się ża lem . B a b u n ia  ta k a  b la ­
d a  i ta k  k asz le  często . T e ra z  z n a ł ju ż  d o b rze  d rogę , z n a ł 
k o leg ó w , w ied z ia ł co to  szkoła , w ięc  n o w e w ra ż e n ia  n ie  
z a ta r ły  sm u tn y c h  w sp o m n ie ń  o d jazd u . H e ra z y  te ż  s ia ­
d a ł do p isan ia , zaw sze  b rz m ia ły  m u w  u sz a c h  słow a:

—  U ciesz  m n ie  d o b ry m  s to p n iem , bo p o tem  m oże 
b y ć  ju ż  za  późno .

O ja k ż e  Jó z io  s ta ra n n ie  k re ś lił lite ry ! A ż n a u c z y c ie l 
się dziw ił, że ta k  w ie lk i z rob ił p o stęp . R az po raz o g ląd a ł
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k a je t  p iln e g o  c h ło p ca  i s taw ia ł cze rw o n y m  o łów k iem  
sto p ień .

P ie rw sz y  b y ł 3, a  p o tem  p rzy sz ły  p lusy , a p o tem  t r a ­
fiła  się 4, p o te m  znów  b y ła  raz b ie d a  z ja k im ś  m in u sem , 
aż  n a  k o n ie c  k w a r ta łu  Józ io  d o s ta ł 5 z ka lig ra fii. W ie rz ­
c ie  m i, 5 do sta ł, chociaż  tru d  n ie la d a  z d w ó jk i n a  5 w y ­
je c h a ć .

A le  czegoź n ie  d o k o n a  p iln y  p ie rw szok lasista !
Z a  to  b y łaż  to  rad o ść , g d y  n a  W ie lk an o c  je c h a ł  do 

dom u!
J u ż  z d a le k a , s iedząc  n a  w ózku  p o k azy w ał cen zu rę , 

k tó ra  pow iew ała , ja k  b ia ła  ch o rąg iew .
B a b u n ia  d o m y śliła  się też  od razu , że s to p ień  z k a l i­

g rafii b ęd z ie  d o sk o n a ły .
Ile  za  tę  p ią tk ę  d o sta ło  się Jó z io w i w y b o rn y c h  m a ­

zu rk ó w , ile  ja j  k o lo ro w y ch  u fa rb o w a ły  d ro g ie  rę c e  babci, 
j a k  m u  p o m ag a ła  obiad  w o d ą  s io s trzy czk i p rzy  szm igusie , 
ho! ho! teg o  opow iedzieć w am  n ie  po tra fię . C h łop iec  też  
ca łe  św ię ta  b y ł w esó ł i szczęśliw y , bo to  w ie lk a  rad o ść  
u c ie szy ć  u k o c h a n y c h .

Z . B .

 ------

J a d w ig a  W a rn k ó w n a

P R A W D Z I W A  H IS T O R Y A .
i.

C zy  lu b ic ie , dzieci, m ło d e  rzo d k iew k i?  O j, te  rz o d ­
k iew ki! N a ro b iły  one  razu  je d n e g o  k ło p o tu  n iem ało! 
P o s łu c h a jc ie , opow iem  w ie rn ie  ca łe  zd a rzen ie .

B y ło  to  w W ie lk ą  S o b o tę .
W io sn a  aż p a c h n ia ła  na  św iecie! W ierzb y  o k ry ły  

s ię  p u c h e m  baz iek , m ło d a  tra w k a  s trz e la ła  w  g ó rę , a po ­
śró d  n ie j tu l i ły  się fiołki, pod n o sząc  g łó w k i k u  s ło ń cu , k tó ­
re  sia ło  n ao k ó ł rzęsis te , ja s n e  i c iep łe  p ro m ien ie . W ró b le  
g ro m a d a m i o b s iad ły  n a g ie  je szcze  k a sz ta n y  i św ie g o ta ły  
b e z u s ta n k u  ta k  k rzy k liw ie , że aż ja sk ó łk i, b u d u jące  opodal 
g n iazd o , dz iw iły  się te j w rzaw ie . C zerw one  k o w ale  z a ­
czę ły  w y ch o d z ić  z pod  k am ien i, a b y  się w y g rzać  n a  s ło ń ­
cu , a  n a w e t m a ła  m u szk a  zab rzęcza ła  w  p o w ie trzu , le c ą c  
n a  k o n iec  d w o ru , k u  o tw a r te m u  oknu , z k tó re g o  b u c h a ły  
różne  w o n n e  z ap ach y .

Z  okna te g o  w y c h y liła  się p a n i W a rd ę sk a  i zaw ołała:
—  M oja M ichałowo! p roszę  tu ta j  p rz y jść  do m n ie  ab y  

pozanosić  c iasto  do sto ło w eg o  p o k o ju . T rz e b a  stó ł n a k ry ­
w ać , bo ksiądz  zaraz  n a d je d z ie . N iech  dziec i pob aw ią  
się  sam e.

—  S łyszycie , dziec i, m a m u sia  m ię  w oła. B aw cie  
się  tu  g rzeczn ie , n ie  odchodźc ie  an i n a  krok! Z osia  n ie c h  
d a le j ko p ie , a  J a d w is ia  n ie c h  d a le j g rab i.

J u ż  b a b k i up ieczone! T o  i m y  p ó jd z ie m y  z n ia ­
n ią , p o m o żem y  nosić  c ia s to  — zaw o ła ła  Zosia.

N ie, dzieci, p roszę  zo stać  w  og rodzie  i b aw ić  się 
d a le j p o w ied z ia ła  p a n i W a rd ę sk a , w y ch y liw szy  się raz  
je szcze  z o k ra .  B ądźcie  g rzeczn e , a  sp o tk a  w as w ie lk a  
n iespodzi :

x ~ J J a n k a , n iesp o d z ian k a! J a k a  n ie sp o d z ia n ­

ka? P e w n ie  ja je c z k a  m a lo w a n e , a lbo  też  szy n eczk a  
z cu k ru . P ó jd ę  zobaczyć!

—  N ie  pó jdziesz , skoro  m a m a  n ie  pozw ala  — o d rz e ­
k ła  w olno  s ta rsz a  d z iew czy n k a , Ja d w is ia . — W eź szp ad e­
le k  i kop  d a le j p ręd k o , bo ju ż  n ie  m am  co g rab ić .

T o  m ów iąc  p o d a ła  Z o si p o rzu co n y  p rzez n ią  szpa­
delek .

—  Z re sz tą  b ęd ę  k o p a ła , ty lk o  g ra b  p o rząd n ie .
I  d z iew czy n k i w ró c iły  do zab aw y .
J a d w is ia  m ia ła  la t  sześć, a  Z osia  pięć. J a d w is ia  

b y ła  czers tw a , s iln a , n a  sw ój w iek  w y so k a , o buzi o k rą ­
g łe j i ru m ia n e j. U s łu c h a n e  to  b y ło  dziecko , p raco w ite  
i c iche . U m ia ła  ju ż  n ieź le  ro b ić  po iiczochę (n a  g w ia z d ­
k ę  z p o m o cą  M icha łow ej z ro b iła  dw ie  p a ry  d la  b ie d n y c h  
dziec i) u m ia ła  te ż  po trosze  szyć  d la  sw jm h la le k , k tó re  
se rd e c z n ie  k o ch a ła ; lu b iła  się z n ie m i b aw ić  g d z ie  w  k ą ­
c ik u  i śp iew ać  p rzy tem , c h o ć b y  d z ień  cały .

Z osia  w n iczem  n ie  b y ła  p o d o b n a  do s ta rsz e j sio­
s trzy czk i. B lad a  b y ła  i w ątła , lecz  n a  m iz e rn e j tw a rz y c z ce  
św ieciło  dw o je  cza rn y c h , b y s try c h  oczu, zaw sze ś m ie ją ­
c y c h  i w eso ły ch , a  św iad czący ch , że w  g łow ie  co raz to  
n o w e  ro d zą  się fig le ... W y g a d a n e  b y ło  m a leń s tw o , ja k  
m ło d a  sroczka, b u z ia  zam y k a ła  je j  się c h y b a  ty lk o  w  n o ­
cy, a  i p rzez  sen  n ie ra z  k rz y c z a ła  i śm ia ła  się g łośno . N a  
m ie jsc u  u s ied z ieć  n ie  u m ia ła  i k w a d ra n sa ; m u s ia ła  w szy ­
s tk o  w iedzieć , do w szy s tk ieg o  się w trąc ić , w szy stk o  ru ­
szyć, d la  te g o  j ą  „w szy stk o w ied zem ,” „w sz y s tk o ru sz e m ” 
lu b  „ w ia tra c z k ie m ” nazy w an o . Z łem  je d n a k  d z ieck iem  
n ie  b y ła , se rd u szk o  m ia ła  w y b o rn e ; k a ż d y m  o trz y m a n y m  
p rzy sm aczk iem  b ie g ła  dzie lić  się w k u c h n i z m a łą  siero ­
tk ą  M agdą, k tó re j m a tk a  te j z im y  u m a rła .

P o  k ilk u  m in u ta c h  m ilczen ia , Z osia  rz e k ła  do sio stry :
—  W ies?  K a śk a  dziś p rzy n io s ła  z k u rn ik a  in d y cze  

ja je c k a , ta k ie  duże z źó łtem i p lam am i.
Ja d w is ia  g rab iąc , z a czę ła  śp iew ać  m ilu c h n y m  głosi­

k iem  :
„W  m a ły m  o g ró d eczk u  Z o sia  sadzi k w ia tk i,
C zerw one  ró ży czk i i m odre b ła w a tk i”.
L e c z  Z osia  p rz e rw a ła  je j  znowu:
—  W ies, po k sięd za  p o je c h a ł W a w re k ; pew nie n ie ­

d łu g o  psy jed z ie . C iek aw am  bardzo , j a k  k siąd z  będzie  
św ięcił. M ich a ło w a  m ów i, że w szystko  św ięco n ą  w odą 
p okrop i.

—  K ied y  też  ty  się n auczysz  p o rząd n ie  m ów ić, 
dz iew czy n a  w  szó sty m  ro k u  a  m ów i: p sy jed z ie , ja je c k a , 
j a k  m a ły  S te fa n e k  z G ębie.

— W sy s tk o  je d n o , w sy stk o  je d n o . J e s c e  się n au - 
cę. A le  ju z  m i się  sp sy k sy lo  k o p an ie , m o zeb y śm y  się 
tro c h ę  pogoniły! t .

— K op d a le j, kop! N ia n ia  p o w iedz ia ła , że je że li 
sk o p ie m y  cały zagonek , to  n am  je szcze  dzisiaj z as ie je  
rzo d k iew k i.

—  N asie je  zodk iew ek! n a p raw d ę?  A  w ies, w  in ­
sp e k ta c h  ju z  pew no  są zo d k iew k i. S ły sa łam , j a k  K o tu l­
sk i m ów ił do m am usi, ze do św ięco n eg o  będz ie  m ia ł i sa ­
ła tę  i zodk iew k i. C h o d ź m y  zo b acy ć  do in sp ek tó w .

—  A le  k ie d y  m am u sia  k a z a ła  n a m  tu  zostać , a  n ia ­
n ia  m ów iła , ż e b y  i n a  k ro k  n ie  o dchodzić .

( d .  n . )
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■ p z& ez  t y O a c i a w a  § > w t i i n ę .

(Dalszy ciąg).

—  L e ź  sobie H a lin k o , leż  — rz e k ła  —  ty  się n a jw ię ­
c e j zm ęczy łaś , boś n a jd a le j ch o d z iła  i n a jc ię ż sz y  d zb an  
n iosłaś, to b ie  o d p o czy n ek  n a jp o trz e b n ie js z y , p rz y k ry j so­
b ie  ty lk o  g łow ę fa rtu szk iem , ż e b y  ci b ły sk a w ic e  w  oczy 
n ie  zag ląd a ły .

H a lin k a  zdz iw io n a  w zg lęd n o śc ią  E lż b ie tk i p o s łu c h a ­
ła  d o b re j ra d y , a że m ia ła  c zy s te  su m ie n ie  i zm ęczoną 
b y ła  b a rd z o , u sn ę ła  w k ró tc e  g łęb o k o , m im o  h u k u  
g rzm o tó w .

II.
K o tlin k a  p aproci.

D eszcz p rz e s ta ł p ad ać , u c ic h ły  g rzm o ty , u sp o k o ił się 
w ich er. N ieb o  zaczęło się zw o ln a  w y ja śn iać , n a  w sch o ­
d z ie  za ry so w a ły  się różow e sm ug i, zachodu  słońca.

B lad e  św ia tło  d z ien n e  p rz e d z ie ra ją c  się p rzez  c h ru -  
ś c ia n e  śc ia n y  sza łasu , zbudziło  H a lin k ę .

— A ch , to  ju ż  św ita — zaw oła ła , p rz e c ie ra ją c  oczy— 
g rz m o tó w  n ie  s ły ch ać ; J a g u s iu , E lż b ie tk o , m o żem y  w ra ­
c a ć  do dom u.

O b e jrz a ła  się doko ła , an i J a g u s i  a n i E lż b ie tk i n ie  było , 
z n a jd o w a ła  się sa m a  w szałasie .

—  A  n ie d o b re , w ró c iły  b e z em n ie  —  szep n ę ła  z ża­
lem  — c io tk a  się b ęd z ie  g n iew ała ; h a  cóż, pow iem  żem  z a ­
sp a ła .

W sta ła , u ję ła  d zb an  i o d razu  sp o strzeg ła , że je s t  
j a k i ś  d z iw n ie  le k k i. W s trz ą sn ę ła  n im , p rz y k ry c ie  z p a ­
p ro c i w id o czn ie  o d w iązane , spad ło , d zb an  b y ł p u s ty .

H a lin k a  k rz y k n ę ła  g ło śn o  i s ta n ę ła  zd u m io n a .
—  W y k ra d ły  m i poziom ki! — w y k rz y k n ę ła  o bu rzo ­

n a  —  i d la  te g o  rad z iły  m i zasnąć , n ieg o d ziw e, p rzec ież  
to  k radzież .

T a k , d zb an  b y ł p u s ty , a  razem  z p o z io m k am i z n ik ła  
■nadzieja k u p ie n ia  p o d ark ó w  d la  w u ja  i c io tk i.

H a lin k a  z a sm u co n a  w y sz ła  z sza łasu . D rzew a  i t r a ­
w y  w y g lą d a ły  j a k  u sy p a n e  p e rłam i, p o w ie trze  by ło  św ie­
ż e  i m iłe , p ta sz k i z a c z y n a ły  się odzyw ać.

—  T a k  — m y ś la ła  H a lin k a  — p o zazd rośc iły  m i, bo

j a  m ia łam  p e łe n  dzban ; a  one  m ów iły , że  p o z io m ek  w  lesie  
p raw ie  n iem a.

W te m  p rzy p o m n ia ła  sobie  k o tlin k ę , do k tó re j z a p ro ­
w ad z iła  j ą  sa re n k a .

—  A ch! — w y k rz y k n ę ła  —  g d y b y m  ty lk o  m o g ła  
ta m  tra fić , n a p e łn iła b y m  w  m ig  dw a ta k ie  d zb an k i, w ie- 
leż  ta m  b y ło  poziom ek, aż się z iem ia  cze rw ien iła .

U c ie szo n a  tem  p rz y p o m n ie n ie m , b ied ź  zaczęła  w k ie ­
ru n k u  k o tlin k i, ja k o ż  w k ró tc e  doszła  do m ie jsca , gd z ie  
sp o tk a ła  sa re n k ę . Id ą c  c iąg le  n a p rz ó d  o d n a laz ła  ślad , 
doszła  do b rzeg ó w  w zg ó rza  i spuszczać  się  n a  dó ł zaczęła . 
Z  k ażd e j g a łęz i, k tó rą  p o trą c a ła , sp a d a ł n a  n ią  d ro b n y  
d eszczy k , p ap ro ć  sze leśc iła  pod  je j s topą , a  n a  d u szy  ro ­
b iło  się co raz  raźn ie j i w ese le j.

T e ra z  p rzy  św ie tle  d z ien n em , pozio m k i w y d a ły  je j  
się je szcze  w iększe  n iż  w czora j, liśc ie  z a k ry w a ły  j e  n ieco , 
ło d y g i g in ę ły  w śró d  traw .

H a lin k a  w y c ią g n ę ła  rę k ę  i ju ż  ze rw ać  m ia ła  n a jb liż ­
szą, k ie d y  u s ły sza ła  c ic h y  śm iech ; p o z io m k a  o d sk o czy ła  
i H a lin k a  sp o s trzeg ła , że to  n ie  b y ł ow oc a le  m a le iik a  
g łó w k a , u b ra n a  w  d u ży  ponsow y k a p tu re k , z sz y jk ą  oko­
lo n ą  liśćm i, n ib y  frezką . Je d n o c z e śn ie śn ie  ca ła  osóbka 
w y n u rz y ła  się z tra w y  a  n ieb aw em , ru sz y ły  się i in n e ; 
w ca łe j k o tlin ce  ro z leg ł się sze le s t tra w  i sz m e r liśc i, a  po 
chw ili w szy stk ie  p o z iom ki— dziew czy n k i u ję ły  się za ręce  
i tw o rząc  w ie lk ie  koło, ro zp o czę ły  ta n ie c .

H a lin k a , o słup ia ła , p a trz y ła  n a  ic h  p lą sy  i skoki.
W te m  u s ły sza ła  trz a sk  g ałęz i; z po m ięd zy  w zgórz  

w y su n ę ła  się sa re n k a , ta  sam a, k tó rą  w czo ra j sp o tk a ła ; n a  
g rzb iec ie  je j  s ied z ia ła  d z iew czy n k a , m n ie jsz a  od H a lin k i 
a le  sm u k le j sza. U b ra n a  b y ła  w  cze rw o n y  a k s a m itn y  gor- 
se c ik  i spódn iczkę  z paproci. B u fk i n a  ram io n ach , f reza  
koło  szy i i u b ra n ie  g ło w y  ró w n ież  by ło  z p ap ro c i, a  ca ły  
je j  s tró j p rzy o zd o b io n y  by ł p o z io m k am i i u b ry la n to w a n y  
rosą. S a re n k a  z a trz y m a ła  się, m a le ń k a  p a n i zaś sk o czy ła  
n a  ziem ię , a  w eso ły  ch ó r p o z io m ek  zabrzm iał:

N aszą  k o tlin k ę  s ło ń ce  ozłac-a,
U p e r la  co w ieczó r rósa,
O ch ład za  w ie trzy k , p ap ro ć  w zbogaca , 
O b łę k itn ie ją  n ieb iosa .

Z a ledw ie  zorza św ita  różow a 
O to n a  sw ojej sa ren ce ,
P ię k n a  i d o b ra  n asza  k ró low a 
W  leśn e j p rzy b y w a  su k ien ce .

(d. c. n.)



—  6 0  —

S Z A R A D A .

N ierów ną byw a nam  pierwsza  i  trzecia 
To mrozem ścina, to  znów daje  kwiecia. 
Znów druga z trzecią, zew nętrzne pokrycie 
Bez czego drzew a w net tra c ą  swe życie, 
Zaś wszystko razem  to  cnota  praw dziw a 
Co się p rzed zasług  rozgłosem  ukryw a.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
ułożył A leksander W.
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Z podanych obok lite r u ło ­
żyć krzyżujące się nazw y 
dwóch stolic w E urop ie .

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N r .  13.

Z agadki: Ł ó d ź .

Łamigłówki sylabowej:

1) Je d w a b n ik . 2 ) A m eryka . 3) Nel*. 4 )  S a ra . 5) O św ięcim . 
6) B ak u . 7) I r is .  8 )  E u f ra t .  9) Sow a. 10 ) K alif. 11. I s try a .

J a n  Sobieski — K ara  M ustafa.

Łamigłówki w kwadracie :

j a 8 m i n
K U r h a n
M i 1 i 0 n
B i l i o n
S U ł t a n

J 0 r d a 11

Skrzynka do listów.
Ł am igłów kę Mieczysława U. p rzejrzym y. Rozw iązania ła ­

migłów ek dobre ; tra fn e  rów nież rozw iązania nadesłali: Słoń
z Nubii, Józio B., Marylka Sandomierzanka, Orzeł czubaty, Euge­
nia M. i Aniela R., k tó rą  po d ługiem  je j m ilczeniu z przyjem nością 
znów  witam y.

Chcąc zaspokoić ciekawość Sfałej czytelniczki m usiałabym  
o d stąp ić  od przy ję tego  zw yczaju i zanadto  w iele pisać o sobie, po ­
zwól więc bym i nadal zostrfła tylko sk rzyd la tą  p taszyną, k tórej 
p ragn ien iem  pozyskać w aszą przy juźń  i otrzym yw ać ja k  najw ięcej, 
rów nie jak  tw ój, miłych liścików. Z agadki zręczne, ale zanadto

P odane tu  liczby przestaw ić w ten  
sposób, aby przez dodaw anie tak  
w k ierunku  poziom ym ja k  pionowym 
w ypadła zaw sze liczba jednakow a.

znane i łatw e do odgadnięcia, spróbuj napisać inne, może się p rzy . 
dadzą.

Masz obszerny kącik  w inem sercu, m iła Laszko, k tó ry  sobie 
zdobyłaś serdecznem i odezwami, każdy twój liścik spraw ia mi w iel­
ką  przyjem ność, a następnego niecierpliw ie wyglądam. N ie dziw ię 
się bynajm niej, że Ogniem i  Mieczem, do arcydzieł naszej l i te ra tu ­
ry  zaliczone, w yw arło na tobie potężne w rażenie, a przystępn ie  
opow iedziane w yjątk i i m łodsze rodzeństw o zaję ły  i zachwyciły. 
Z rów nem , ja k  ty  upragnieniem , oczekuję wiosny i niecierpliw ie wy­
g lądam  m ych tow arzyszek, by nam  raz  nareszcie zw iastowały cie­
pło i pogodę. Rozw iązania dobre, a ry tm ogryf oddałam  redakcy i.

K ochana m oja Kurko Z Polesia, chociaż ani ciebie ani innych 
moich koresponden tek  ńie znam  osobiście, zdaje  mi się, że w szyst­
k ie jesteście mi dobrze znane, bo znam  serduszka  wasze poczciwe 
i zacne n ieraz myśli, k tó re  się wam ro ją  po głów kach. Czy jesteś 
na js ta rszą  z naszych czytelniczek, nie wiem, sądzę jednakże , że są 
starsze od ciebie i te  przezw ały się „staruszkam i” , choć ju ż  dorósł­
szy nie p rzes ta ją  czytać W ieczorów, z którem i zaprzyjaźniły  się od 
dzieciństwa. N ietylko czasam i, ja k  o to  zapy tu jesz , ale ta k  często, 
jak  ci czas na  to  pozw ała, p roszę, pisuj do mnie, a  zawsze z p rzy ­
jem nością  p raw dziw ą na  tw oje listy  odpisywać będę. Pseudonym  
twój dobrze w ybrany i bardzo mi się podobał. R ysunki ciekawych 
miejscowości z k ra ju  naszego, lub też  z dalszych miejscowości w raz 
z opisam i, podajem y od czasu do czasu. R ozw iązania dobre, łam i­
główkę oddałam  redakcyi.

Z Orłem czubatym chętnie korespondow ać będę, oczekuję  
obszerniejszego liściku. P rzysłaną  łam igłówkę p rzejrzym y, a z a ­
giniony num er posyłam y.

Posy łka dla siero t Szp ita la  D zieciątka Jezus od Brzózki wo­
łyńskiej ju ż  p rzyszła  i pod w skazanym  adresm  odesłaną została. Jak  
dawniej ta k  i te raz  proszę, zw racaj się zawsze do m nie i pam iętaj, 
że z przyjem nością każde  tw e polecenie wypełnię.

Spraw iłaś mi w ielką przyjem ność Helenko Sz. swoim miłym 
liścikiem , a  wiedząc, że lubisz obszerniejsze odpow iedzi, obd a rza ­
łabym  cię niemi chętnie, gdyby b rak  m iejsca nie staw ał na p rz e ­
szkodzie. Spora paczka listów leży przedem ńą, a każdy liścik m i­
ły , każdy  serdeczny i usposabiający do d łuższej pogaw ędki, cóż,, 
k iedy redakcya wola: „Jaskó łko , pisz k ró tko  i zwięźle, bo ty lko  
ty le  a ty le  masz dzisiaj m iejsca na tw oją korespondencyę, żegnam  
cię więc, spieszyć m uszę i choć słówkiem podziękow ać twej sio­
strzyczce Rózi za dopisek, i pochw alić, że pisze ju ż  ta k  porządnie  
i s tarann ie , n iechaj p rzyśle  p róbę  swego pism a na  konku rs ka li­
grafii, a  k to  wie czy nie o trzym a nagrody.

Wesołej. Długo m yślałaś, ja k  się sam a do tego przyznajesz, 
ale ładny  obrałaś sobie pseudonym , tem bardz ie j, że się stosuje do 
twego usposobienia, a  usposobienie to  miłem być musi, bo wesołość 
z m łodością powinny zawsze iść w parze . Surowo się sądzisz 
pisząc, że w tw ym  liście za  grosz niem a sensu, zdania tego nie p o ­
dzielam  i proszę cię o częste, a  rów nież przyjem ne liściki.

Gdyby im ienniczki moje chciały pożyczyć mi swych sk rzy d e­
łek , przebyłabym  szybko odległość dzielącą mię od Wańdzi i Zo- 
Si S. z R ostow a nak  Donem i czarnym  dziobkiem  w ystukałabym  im  
w okienko w iadomości z n a d  W isły. N iestety „n i j a  skow rone- 
czek, ni ja sk ó łk a  szybka” i zam iast bujać w pow ietrzu , siedzieć 
m uszę p rzy  stoliku i w k ilku  słowach odpisywać na m iłą w aszą 
odezw ę. Mam nadzieję, że nie p o p rzes ta jąc  na te j jednej, często 
rów nie poczciweini obdarzać ranie będziesz. R ozw iązania łam i­
głów ek dobre, a  chociaż później przychodzą, nic nie p rzeszkadza , 
że później ogłoszone będą.

Słonia Z Nubii przepraszam , jeżeli n iesłusznie zrobiłam  mu 
wymówkę, ale w takim  razie poczta  tu  zaw iniła.

A te raz  na zakończenie, p rzyjm ijcie drodzy czytelnicy, p rzy  
nadchodzących radosnych św iętach Z m artw ychw stania Pańskiego, 
serdeczne życzenia wesołego A lleluja, od szczerze wam przy jaznej

Jaskółki.
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